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w uroczystości

Uroczystości uruchomienia rurociągu „Przyjaźń
WAESŁ4WA (PAP). Wczoraj przybyła do Warszawy delegacja rządowa ZSRR z zastępcą

przewodniczącego Rady Ministrów M. A. Lesleczko, która weźmie udział
przekazania do eksploatacji polskiego odcinka rurociągu „Przyjaźń”.

W godzinach popołudniowych członków delegacji przyjął wicepremier
wieź.

W sobotę, 28 bm. o godzinie 21.20 telewizja nada filmowe sprawozdanie z

czystości uruchomienia polskiego odcieka rurociągu „Przyjaźń” w Płocku.
W piątek przybyły równlet do Warszawy delegacje rządowe Czechosłowacji, NRD, Ru­

munii 1 Węgier.

nawiedził
uszkodził

wyłamał

. X

1

Piotr Jarosze-

przeblegu uro-

Sytuacja na Cyprze
LONDYN (PAP). Według doniesień rozgłośni cypryjskiej, w Nikozji 1 na całej wyspie

panował w piątek rano spokój. Na ulicach Nikozji pojawiły się już samochody
niektóre sklepy.

Wojska greckie, tureckie 1 brytyjskie patrolują okolice Nikozji. Operacjami
ruje dowódca stacjonujących na Cyprze wojsk brytyjskich, kltóre mają być
wzmocnione dalszymi posiłkami.

1 otwarto

tymi kle-
w piątek

28 bm. pogrzeb Marcjanny Fornalskiej
WARSZAWA (PAP). W godzinach południowych 27 bm. odbyło się wyprowadzenie zwłok

Marcjanny Fornalskiej na Wojskowy Cmentarz na Powązkach.
Pogrzeb zasłużonej działaczki 1

W sobotę 28 bm. o godz. 13.
DO rodziny zmarłej napływają

erucla od wybitnych działaczy
Fornalskiej, oraz od organizacji

bojowniczkl polskiego ruchu rewolucyjnego odbędzie się

z całego kraju kondolencje 1 wyrazy głębokiego w,pól-
partyjnych 1 państwowych, współtowarzyszy Marcjanny
partyjnych 1 społecznych.

I

£<

Ambasador PRL

złożył wizytę
Chruszczowowi

MOSKWA (PAP). Amba­
sador PRL w ZSRR, Fd-
mund Pszczółkowskl złożył
26 bm. wizytę pierwszemu
sekretarzowi KC
przewodniczącemu
Ministrów ZSRR,
Chruszczowowi.

Rozmowa między
czowem a ambasadorem
przebiegała w atmosferze
serdecznej przyjaźni.

KPZR,
Rady

Nikicie

Chrusz-

N» zdjęciu: w miejscowości wczasowej Oberbaerenburg w górach Rudawach.
CAF

Nad całym rejonem woj.
krakowskiego zanotowano

gwałtowne ocieplenie. Wczoraj
w Zakopanem termometry
notowały plus 1 stopień. W

Krakowie — plus 2 stopnie.
W pobliżu zera — na Kaspro­
wym. Ocieplenie, spowodowa­
ło gwałtowne topnienie śnie­
gu. Na szosach po stopnieniu
górnej warstwy śniegu uka­
zał się lód szczególnie niebez­
pieczny dla pojazdów 1 kie­
rowców. Również i na Śląsku
nastąpiło gwałtowne ocieple­
nie. Góry Beskidu

halny wiatr, który
linie telefoniczne i

dziesiątki drzew.
W nocy z czwartku na pią­

tek na Pomorzu Zachodnim

padał deszcz. Oczyścił on zu­
pełnie ze śniegu ulice miast,
czemu sprzyjała także tempe­
ratura powyżej zera. Deszcz
utrudnił jednak prace przeła­
dunkowe.

Gołoledź daje się szczegól­
nie we znaki komunikacji au­
tobusowej na Lubelszczyźnie.
W piątek rano nie dotarł do
Lublina żaden autobus PKS
z Puław, Nałęczowa 1 Kraś­
nika.

Pod wpływem ciepłych, po­
łudniowo-zachodnich wiatrów

powłoka śnieżna na otwartych
przestrzeniach w woj. zielą-
nogórskim znikła prawie zu­
pełnie. Na rzekach i jeziorach
topnieje lód. (PAP)

Narady po XIV Plenum KC PZPR

WARSZAWA (PAP)
Po XIV Plenum KC PZPR szybko przystąpiono dó

usuwania niedomagań w naszej gospodarce. Służą te­
mu branżowe i terenowe narady, które ostatnio odby­
ły się i odbywają nadal w całym kraju. Po szczegóło­
wej analizie sytuacji opracowywane są konkretne za­
dania dla każdego niemal

W ZAGŁĘBIU
CHEMICZNYM...

odcinka pracy.

narad przytaczano
przykładów niegos-

jakim jest rejon krakow­
ski trwają przygotowania
do realizacji zadań 1964 r.

opartych o wytyczne XIV
Plenum. W dyskusji pod-

I
fabrykaty na zwiększoną
produkcję w przyszłym ro­
ku należy znaleźć poprzez
wykorzystanie zapasów, ra­
cjonalną gospodarkę i ma­
ksymalne oszczędności.

Wyplata poborów
— wcześniej

WARSZAWA (PAP). We­
dług Informacji uzyska­
nych w centrali Narodo­
wego Banku Polskiego,
przedsiębiorstwa I instytu­
cje mogą się zwracać do
właściwych lm oddziałów
banku z wnioskiem o do­
konanie wcześniejszej wy­
płaty poborów swym pra­
cownikom. Wypłaty pobo­
rów, których normalny ter­
min przypada 31 bm. lub
1 stycznia 1964 r. można

dokonywać począwszy od 26
bm.

Praktyka wcześniejszych
wypłat poborów wprowa­
dzona została w latach
ubiegłych.

Warszawa otrzymała
nową księgarnię muzy­
czną lm. Stanisława
Moniuszki. W księgarni,
mieszczącej się przy u-

llcy Moliera 6/8, otwar­
to dział
zycznej,
bumów,
miejscu
również
którym można przegrać
zakupione nuty oraz a-

paratura do przesłuchi­
wania płyt.

fot. Uchymlak

llteratury mu-

teatrologii, al-
nut 1 płyt. Na

znajduje
fortepian,

się
na

ZMNIEJSZYĆ ILOSC

ZJEDNOCZEŃ...
czas

szereg
podarności. Oto np. Fabry­
ka Supertomasyny „Bo-
narka” w Krakowie otrzy­
muje sodę z Pomorza, pod­
czas gdy najbliższe zakła­
dy produkujące ten specy­
fik znajdują się o 1,5 km.
Dodatkowe koszty z tego
powodu wynoszą 620 tys.
zł. W wielu fabrykach che­
micznych nie w pełni wy­
korzystywane są istniejące
rezerwy. Wykrywaniem ich
w Zakładach Chemicznych
Oświęcim, zajmuje się już
zespół ekonomistów i fa­
chowców produkcji. Obser­
wowane jest każde stano­
wisko pracy. Dzięki tej a-

nalizie zwiększone zadania
produkcyjne wykonane zo­
staną wyłącznie w drodze
wzrostu wydajności pracy.
Gdyby tego nie zrobiono
trzeba byłoby zatrudnić
dodatkowo 260 pracowni­
ków.

Chemicy oświęcimscy
zgłosili konkretną propo­
zycję obniżki zużycia de­
ficytowych materiałów.
Zamierzają oni wprowadzić
nowy system premiowania
robotników i inżynierów,
w którym wysokość na­
gród uzależniona będzie od
osiągniętych oszczędności
materiałowych. W tarnow­
skich „Azotach” wprowa­
dzone zostały książki inży­
nierskie, w których notuje
się zadania pracowników i

sposób wykonania tych za­
dań.

...postulują działacze o-

polscy. Jest ich bowiem
tak dużo, że utrudnia to

prace, zmierzające w kie­
runku uzyskania oszczęd­
ności i wzrostu produkcji.
Zwłaszcza akcja łączenia
małych zakładów w więk­
sze, natrafia na niechętny
stosunek zjednoczeń, które
nie chcą w ten sposób o-

słabiać swoich pozycji. Z

innych spraw krytykowa­
nych podczas narad — to
m. in. nie wykorzystanie
.mocy produkcyjnej, w prze­
myśle cukrowniczym i w

cegielniach. Gdyby usunąć
te niedociągnięcia, można

by uzyskać dodatkowo taką
ilość cukru jaką produkują
2 cukrownie oraz 83 min
szt. cegły. I tu komplekso­
we wykorzystanie mocy
produkcyjnej utrudnia roz­
proszenie zakładów i ich
„zjednoczeniowa przynale­
żność”. Planuje się np. bu­
dowę nowych
prefabrykatów
produkcyjnej
choć istniejące
mogłyby zwiększyć pro­
dukcję o 55, tys. m sześć.

wytwórni
o zdolności
18 tys. m’,

już zakłady

WARSZAWA (PAP)
Polska telewizja kolorowa to sprawa dość odległej jesz­

cze przyszłości — niemniej nasze badania w tej dziedzinie
są znane i cenione za granicą. Specjaliści nasi zapraszani są
na różne sympozja i pokazy kolorowej TV. W grudniu prze­
bywał w Paryżu prof. Lesław Kędzierski z Instytutu Łącz­
ności w Warszawie, a naczelny inżynier TV — Jerzy Rut­
kowski wrócił niedawno z pokazu kolorowej TV w

dynie.
Rozmawiamy z Inż. Rutkowskim na. temat sytuacji

rowej TV na śwjecie i w Polsce. .

— Obecnie normalne programy kolorowe nadają
Stany Zjednoczone i Japonia, eksperymentalne audycję
przygotowuje telewizja radziecka. Inne kraje (np. Wielka
Brytania i Francja) wstrzymują się z wprowadzeniem u

siebie kolorowej TV, czekając na ustalenie jednolitego sy­
stemu w całej Europie.

Największy dorobek zarówno teoretyczny jak i prakty­
czny w pracach porównawczych nad trzema istniejącymi
obecnie systemami kolorowej TV mają Anglicy. — W Lon­
dynie — mówi inż. Rutkowski — oglądaliśmy pokaz trzech

systemów — amerykańskiego, francuskiego 1 niemieckiego.
Pokaz ten był dla nas interesujący, gdyż sami także prowa­
dzimy prace badawcze nad kolorową TV w instytutach łą­
czności oraz tele- i radiotechnicznym w Warszawie. Do­
tychczasowy dorobek instytutu tele- 1 radiotechnicznego —

to odbiorniki studyjne własnej produkcji, urządzenia wy­
twarzające sztucznie kolorowy obraz oraz szereg przyrzą­
dów pomiarowych. Specjaliści z Instytutu łączności zajmu­
ją się stroną nadawczą i opracowaniem aparatury stu­
dyjnej.

Przewiduje się, że do połowy przyszłego roku nasi spe­
cjaliści wypowiedzą się ostatecznie w sprawie wyboru sy­
stemu dla Polski.

Decyzja w sprawie wyboru jednolitego systemu koloro­
wej TV w Europie zapadnie w 1965 roku w Wiedniu, na

konferencji międzynarodowego doradczego komitetu radio­
komunikacyjnego (ODIR) — organizacji działającej pod au­
spicjami ONZ.

— Kiedy oglądać będziemy kolorowe audycje w Polsce?
— Fachowcy obiecują program eksperymentalny za 2—3

lata.

Lon-

kolo-

tylko

Chruszczów przyjqł Hadża Ben Allę
MOSKWA (PAP). Nikita Chruszczów przyjął w piątek na Kremlu przewodniczącego al­

gierskiej delegacji partyjno-rządowej Hadża Ben Alle oraz członków delegacji.
W rozmowie wziął udział pierwszy wicepremier Alekslej Kosygin.

I

Na-

po-
On

po drobiazgowym
przyczyn, ustalił
iż trudności owe

obiektywem
PRZEZ ŚWIAT

ZATRUDNIENIE

I GOSPODARKA

MATERIAŁOWA

Kto otrzymuje

TUNEZJA
Jeden z centralnych
placów Tunisu

stolicy Tunezji.

Zajmą się tym w War­
szawie specjalne zespoły,
które zostały powołane po
naradach i konferencjach
W większych przedsiębior­
stwach, jak im. Nowotki,
Róży Luksemburg, Kas­
przaka, Dymitrowa 1 in. W
zakresie zatrudnienia usta­
lą one właściwy jego po­
ziom. Ujawnione nadwyżki
przesunięte zostaną do tych
zakładów, które odczuwają
niedobór siły roboczej, a

także do działalności usłu­
gowej 1 pracy chałupni­
czej.

Omawiając sprawy gos­
podarki materiałowej pod­
kreślono, że surowce i pół-

mieszkania

kwaterunkowe ?
(AR) W Instytucie Budowni­

ctwa Mieszkaniowego zanali­
zowano w oparciu o dane Mi­
nisterstwa Gospodarki Komu­
nalnej wyniki prowadzonej w

latach 1961—62 akcji weryfika­
cji wniosków o przydział mie­
szkania złożonych w radach
narodowych. Praca ta przyno­
si odpowiedź na pytanie w ja­
kim stopniu realizowane są
wytyczne uchwały Rady Mi­
nistrów z llpca 1961 r. w spra­
wie rozdziału mieszkań. Uch­
wała przewidywała zaspokaja­
nie w pierwszej kolejności po-

Na zdjęciu: na budo­
wie „Domu Nauczy­
ciela i Naukowca" —

przy Placu Aleksan­
dra w Berlinie.

CAF

A ja wam powiadam: wszystko przez Ko-
■al walskich. Zresztą — zaraz się przekonacie.

Oto w Przedsiębiorstwie Budownictwa Po­
ziomego oraz Pionowego nr 321/5 pod koniec
II kwartału wystąpiły niejakie trudności. Kie­
rowniczy kolektyw PBPoP,
i wyczerpującym zbadaniu
ponad wszelką wątpliwość,
wynikają z pewnych, choć ograniczonych, prze­
kroczeń limitów normatywu A. Wskutek tego
zaś występuje potrzeba dofinansowania sześciu
spośród ośmiu prowadzonych budów. Skoro ist­
nieje potrzeba to wystarczy tylko załatwić w

zjednoczeniu sprawę dofinansowania. I to

winien, jak zwykle, załatwić Kowalski*),
już to potrafi...

I rzeczywiście — załatwił.
A w Zakładach .Eksploatacji Tworzywa

turalnego, po pierwszym półroczu, gdy doko­
nano podsumowania dorobku okazało się, że nie
wszystkie wskaźniki chcą świadczyć o działal­
ności zakładu w sposób należyty. Kolektyw
kierowniczy ZETN, powodowany żywą troską
o pełną i niezakłóconą zdolność między
wszystkimi wskaźnikami, które jego są — po­
stanowił wystąpić do centrali o zwiększenie
odpowiednich i odpowiadających korelacjom
wewnątrzwskaźnikowym limitów finansowo-
materiałowych. Zdecydowano przy tym, nie bez
głębokich racji, że sprawę tę może załatwić
najlepiej jedynie Kowalski **), który niejedno­
krotnie już wykazał się odpowiednimi kwalifi­
kacjami.

Faktycznie — załatwił.
IV Wytwórni Prefabrykatów Szczególnego

Typu dla odmiany — po wyprodukowaniu 1021
elementów specjalnie dokładnych, w toku wni­
kliwej międzyoperacyjnej oraz jakościowej
kontroli technicznej stwierdzono niezbicie, że
elementy owe w pewnych szczegółach wymia-

rowych różnią się trochę od prototypu, sporzą­
dzonego na podstawie odpowiedniej dokumenta­
cji. Kolektyw kierowniczy WPST, mając na oku
dobro zakładu i jego załogi, podjął decyzję
dojścia do porozumienia z odbiorcą na zasadzie
wzajemnych ustępstw: odbiorca przyjmie 1000
z wyprodukowanych elementów, a pozostałych
21 WPST odpisze na straty. W celu zawarcia
powyższego porozumienia wydelegowano do
odbiorcy Kowalskiego ***). . On tam już zcłatwi
jak zwykle.

Istotnie — załatwił.
W poważnym kłopocie znalazł się również na

początku III kwartału Gromadny Zakład Komu-
nikacyjno-Transportowy, .gdy po sumiennym
przeliczeniu ilości posiadanego w boksach tu­
dzież na świeżym powietrzu taboru odkryto, ze
w dyspozycji GZKT znajduje się o trzy pojazdy
dwuśladowe za dużo, przy czym brak odpowie­
dniej ilości samochodowych

' etatów na ich po­
krycie. W związku z tym, a także celem oszczę­
dzenia wysiłków skrzętnej NIK, postanowiono,
że Kowalski •*•*) pojedzie gdzie trzeba i owe

trzy etaty wydębi. On to już potrafi załatwić...
W rzeczy samej — załatwił.
Więc właśnie — któż to n a s tak pięknie z a-

ł a t w ił, obywatele? (Ko)

*) Apolinary, •*) Anastazy, ***) Apoloniusz,
*♦*») Aureliusz (choć nie Marek)

trzeb mieszkaniowych osób
zajmujących rudery, pomlesz-
ezenla niemieszkalne, sutere­
ny ltd.

Wśród ok. Ś3# tys. zweryfł-
kowanych 1 rozpatrzonych
wniosków ok. 323 tys. zakwa­
lifikowano do realizacji w ra­
mach puli mieszkaniowej rad
narodowych, ok. 14 tys. skie­
rowano do spółdzielczości mie­
szkaniowej . Najwięcej rozpa­
trywanych wniosków pocho­
dziło od osób zajmujących lo­
kale nadmiernie zagęszczone
(ponad 200 tys.), zajmujących
pomieszczenia niemieszkalne
(70 tys.) oraz zamieszkałych w

budynkach zagrożonych. U-
wagę zwraca Jednak duła t-
lość wniosków w grupie „in­
nych” (ponad 100 tys.). Są to
wnioski osób ostatnio przy­
byłych do miasta, przede
wszystkim fachowców ściąg­
niętych do przemysłu.

Przy weryfikacji wniosków
osób zajmujących mieszkania
przeludnione praktyka rad na­
rodowych była różna. Odsetek
wniosków zaakceptowanych w

tej grupie wahał się od M,7
proc, w . .......................

w woj.
proc, w

miastach
dania w

Prawie
wniosków została przeznaczo­
na do realizacji
1963—65. Niestety,
z planu przydziałów
uzyskania mieszkania nie zaw­
sze pozostaje w prostej zależ­
ności od warunków mieszka­
niowych wnioskodawcy. Np.
w latach 1961/62 plany prze­
widywały realizację ponad 30

tys. wniosków osób zamiesz­
kałych w lokalach przelud­
nionych, ponad 26 tys. w gru­
pie „Innych” 1 Jednocześnie
tylko ok. 16 tys. w grupie zaj­
mujących pomieszczenia nie­
mieszkalne. Większość tych o-

■tatnlch wniosków (37 tys.)
została przesunięta do załat­
wienia na lata 1963/65. Ozna­
cza to, źe akceptując więk­
szość wniosków osób zamiesz­
kałych w najgorszych warun­
kach rady narodowe nie zaw­
sze uwzględniają je w pierw­
szej kolejności.

Lublinie do 96 proc,
szczecińskim 1 99, S

Lodzi. W niektórych
akceptowano to po-

100 proc.

połowa wszystkich

w latach
Jak wynika

termin



2 GAZtlA KKAkOWiKA Nr 305 (4035)

Od 30 XII 1963 r.

do5I1964r.

PONIEDZIAŁEK

Godz. 16.25: „Samorząd w dzia­
łaniu”, 16.45: Telewizja Katowice

informuje, 17.00: Dziennik TV,
17.05: Program dla dzieci — „Pro­
gram z kijkiem” i ,Szymon i Ku­
buś”, 17.40: Film z serii „Przy­
gody Robin Hooda”, 18.05: „Na
pólkach księgarskich”, 18.15:
Wszechnica TV — „Pogromcy”,
18.30: (,Kino krótkich filmów”,
19.20: „Eureka ”

— magazyn popu-
. larnonaukowy, 19.50: „Dobranoc”,

20.00: Dziennik TV, 20.30: „Bilans
1963”, dyskusja na tematy mię-
dzasarodowe, 21.00: „Być albo nie

być” — film fab. prod. USA,
22.35: Dziennik TV.

WTOREK

Godz. 16.10: „Przed alarmem” —

program z Krakowa, 16.20: Film

krótkometrażowy dla dzieci; 16.30:
Rozmaitości Krakowskie, 17.00:
Dziennik TV 17.05: Program dla

dzieci „Miś z okienka” i film,
17.35: „Proszę, dziękuję, przepra­
szam” — teleturniej, 18.35; „Pa­
ryskie Variete” — program filmo­
wy, 19.05: ,,Miniatury muzyczne”,
19.25: „2XP” czyli piosenka Pe­
gaza, 19.50: Dobranoc, 20.00: Dzien­
nik TV, 20.40: Przemówienie nowo­
roczne, 20.50: „Wielki walc”, —

program muzyczno-baletowy, 21.35:

„Południowe rytmy na Brood-

wayu” film rewiowy prod. USA,
22.35: Teatr Telewizji „Dom o-

twarty” — komedia Michała Ba­
łuckiego, 24.00: Pozdrowienia No­
woroczne Bratnich Telewizji, 0.30:

„Szopka Wielokropka” satyrycz-
no-humorystyczne widowisko ku­
kiełkowe, 1.20: Filmowy program

rewiowy.

ŚRODA
Godz. 11.00 Z cyklu „Arcydzie­

ła”, koncert symfoniczny z Ber­
lina. W programie: Ludwik van

Beethoyen IX Symfonia, 12.00 do

14.25 przerwa, 14.25 „Bawmy się
razem” telekonkurs rozrywkowy
dla dzieci, 15.25 „Tata, mama, cór­
ka i zięć” — film fabularny prod.
radź, od lat 14, 16.40 „Polacy 63",
17.40 Mały teatr TV: „Delikatność
uczuć”, tryptyk K. I. Gałczyń­
skiego. Reż. R. Załuski. Sceno­
grafia F. Starowieyski. Muz. Je­
rzy Ahratowski, 18.25 „Najpięk­
niejsze melodie operetkowe” —

program muzyczno-baletowy. Reż.

Z. Zbrojewskl. Realizacja TV R.
Barnert. Scenografia Wiesław

Lange. Wykonawcy: soliści, ba­
let, chór I orkiestra Państwowej
Operetki Śląskiej w Gliwicach.
19.10 „Polacy 63”, 19.15 „Pozdro­
wienia noworoczne bratnich tele­
wizji” — film, 19.45 „Pętacy ,63”,
19.50 „Dobranoc”, 20.00 Dziennik,
20.35 „Polacy 63”, 20.55 „Wróg
publiczny nr 1” — film fab. prod.
francuskiej od lat 16-tu.

CZWARTEK

Godz.. 16.00 Telewizyjny kurs

rolniczy. Temat: „Racjonalna or­
ka ciągnikowa”, 16.45 Telewizja
Katowice Informuje, 17.05 Progr.
dla dzieci „Zagadki literackie” 1

„Życzenia noworoczne”, — 18.00

„Przygody dziwnego psa Huckle-

berry” film seryjny 18.30 Polska
kronika filmowa, 18.40 „Młodzie­
żowy klub telewizyjny” — „Pre-
ton”, 19.20 „Spotkanie z przyro­
dą” — program filmowy, — 19.50

„Dobranoc”, 20.00 Dziennik, 20.30

„Wampir”, film z serii — Alfred
Hitchcock przedstawia, •— 21.00

„Specjalizacja” program publ.,
21.30 „Kamerton” program muzy­
czny. Reż. TV P. Friedrich, sce­
nografia Jan Laube, 22.20 Wiado­
mości dziennika TV.

PIĄTEK
Godz. 16.50 Telewizja Katowice

informuje, — 17.05 Program dla
dzieci „Miś z okienka”, — 17.20

„Mardl 1 małpka” — film, 17.40

„Związki Śląska z całością ziem

polskich”, 18.00 „Wielokropek” —

tygodniowy magazyn satyryczny,
18.20 Wszechnica TV, 18.50 „Buty”
— film kr/metr. prod. radziec­
kiej, 19.20 „Czy tylko Gdańsk?”,
program publicystyczny, 19.50

„Dobranoc”, 20.00 Dziennik, 20.40

„Mała encyklopedia wszechnicy
TV”, ekonomia, 21.05 „Najiczyciel
w tarapatach” — opera, — 22.05
Wiadomości dziennika TV.

SOBOTA

Godz. 10.00 „Kadet Roussel” —

film fab. prod. franc. od lat 16,
11.45 — 16.20 przerwa, 16.20 „Wuj­
cio Adaś i Kajtuś”, 16.45 Telewi­
zja Katowice Informuje, 17.05

Program dla dzieci: „Teatrzyk
Violinek” — „A co zobaczymy”,
17.55 Program tygodnia, 18.25

„Orka Gangesu” — film fab.

prod. radź., 19.35 Wieczorne roz­
mowy, 19.50 „Dobranoc”, — 20.00

Dziennik, 20.40 „Pegaz” (nr. 95)
magazyn kulturalny 21.20 „Mada­
me Sans-Gene” — komedia. Au­
tor: Antoni Marianowicz 1 Janusz
Minkiewicz wg sztuki V. Sardou.
Reż. Czesław Szpakowicz. Reż.
TV. B. Borys. Scenografia — Cz.

Szpakowicz. Opracowanie muz.

Wiktor Osiecki, 22.00 Wiad. dzień.

TV, 22.10 „Kadet Roussel”, film
fab. prod. franc. od lat 16.

NIEDZIELA

Godz. 10.00 Telewizyjny kurs

rolniczy — „Wychów prosiąt 1

warchlaków”, u.oo Sprawozdanie
sportowe, 12.45 „Zabawa dla ama­
torów”, 13,20: „Dziewczęta” — film

prod. radzieckiej, 15.00 „Nie­
dzielna biesiada” — tr. z Pozna­
nia 15.45 Program dla dzieci: wy­
stęp zespołu dziecięcego — tr. z

Poznania, 16.30 Wszechnica TV:

„W krainie nigdy, nigdy...” —

program z cyklu: „Ziemie, ludy,
'

obyczaje”, 17.00 „Szopka Wielo­
kropka”, — satyryczno-humory-
styczne widowisko kukiełkowe. —

Reż. J. Słotwiński. Reż. TV — B.

Borys. Scenografia T. Zygadle-
wlcz, 18.00 „Ludzie 1 zdarzenia",
18.20 „Wielka gra” — teleturniej,
19.35 „Kwadrans recenzenta”, 19.50

„Dobranoc”, 20.00 Dziennik, 20.30

„Smutny Jones” — film fab. pro­
dukcji USA, od dat 16, — 21.55

„Sportowa niedziela”.

Skrajna prawica w USA
nie rezygnuje

z walki o władzę
WASZYNGTON (PAP)

Przed dwoma tygodniami
ukazało się w szeregu wiel­
kich pism amerykańskich ca­
łostronicowe ogłoszenie
skrajnie reakcyjnego „John
Birch Society”.

Ogłoszenie, którego publi­
kacja w tych pismach koszto­
wała łącznie 35 tysięcy dola­
rów, usiłowało zrzucić odpo-
wiedeialność za zamordowanie
Kennedy’ego na „komunistę
Oswalda”, a jednocześnie sta­
nowiło apel werbunkowy na

rzecz birczystów, którzy „są
powołani na zbawców ojczyz­
ny”.

Ogłoszenie birczystów było
jednym z elementów podej­
mowanej obecnie przez skraj­
ną prawicę amerykańską
kampanii przeciwdziałania
szeroko rozpowszechnionemu
przeświadczeniu, że to ona

Erhard

udał się
do USA

BONN (PAP)
Kanclerz NRF, Erhard udał

się wczoraj w południe drogą
powietrzną z dwudniową wi­
zytą do USA, gdzie spotka się
z prezydentem Stanów Zjed­
noczonych, Johnsonem. W po­
dróży towarzyszy mu minister
spraw zagranicznych, Schroe­
der oraz inni wyżsi urzędni­
cy bońscy. Wizyta ta miała
odbyć się w drugiej połowie
listopada, została jednak —

jak wiadomo — odwołana w

związku z tragiczną śmiercią
Johna Kennedyego.

Rozmowy z Johnsonem od­
będą się w sobotę 1 niedzielę
w posiadłości prezydenta w

Teksasie, Nadą to spotkaniu
charakter mniej formalny, nie
pomniejszając jednak jego
znaczenia.

Ścisłego programu rozmów
Erharda z Johnsonem nie u-

stalono. Przewiduje się, że te­
matem rozmów będzie głów­
nie obecna sytuacja w Euro­
pie oraz przypuszczalnie spra­
wa stosunków między Wscho­
dem i Zachodem a także pro­
blemy gospodarcze.

ponosi. odpowiedzialność za

śmierć Kennedy’ego.
Skrajna prawica działa na

razie dość ostrożnie, co świad­
czy o trudnej sytuacji, w ja­
kiej się znalazła. Jednakże
pewne tendencje zaczynają się
zarysowywać.

Po pierwsze — próbuje się do­
prowadzić do tego, aby komisja
Warrena nie miała prawa doko­
nywania dochodzeń na własną rę­
kę, lecz oparła się wyłącznie na

raportach i materiałach już ze­
branych i opracowanych przez
FBI, policję w Dallas i tamtejszą
prokuraturę.

Po wtóre — czyni się wysiłki,
aby ożywić więdnący entuzjazm
dla Goldwatera jako republikań­
skiego kandydata na prezy­

denta i sztandarowego męża kon­
serwy.

Po trzecie — prowadzi się je­
dnokierunkową akcję, aby po­
głębić zamieszanie i skierować

podejrzenie w inną stronę.
Przeciwko osobom, które w

jakiś sposób wiążą zamordo­
wanie Kennedyego z kampa­
nią nienawiści prowadzoną
przez skrajną prawicę, reak­
cja amerykańska podejmuje
ostrą nagonkę i tam gdzie mo­
że stosuje represje, nie wy­
łączając zwalniania z pracy.

Mimo apelu Johnsona i in­
nych o zaprzestanie „kampa­
nii nienawiści”, skrajna pra­
wica pospołu z rasistami jesz­
cze nie rezygnuje ze swej
działalności.

Stan kozic na terenie Tatr
Czechosłowackich wynosi
obecnie około 1000 sztuk.
Ilość tych rzadkich i zwin­
nych zwierząt wzrosła od
1945 roku prawie pięcio­
krotnie, dzięki troskliwej
opiece leśników słowackich.
Na zdjęciu: Kozice w Ta­

trach.
FOT — CAF

dzie sił w parlamencie — gdzie
żadna z partii nie ma wyraź­
nej większości — nie można

utworzyć trwałego rządu.
0 W Niemczech zachodnich

zakończono formowanie 12 dy­
wizji zmechanizowanej Bun­
deswehry, która w roku 1964
oddana zostanie pod dowódz­
two NATO.

Sukcesy sportowców

krajów socjalistycznych

Ogólnoskandynawska konferencja
w sprawie strefy

bezatomowej

polsko-radzieckie
w sprawie planu

współpracy kulturalnej
i naukowej na 1964 r.

WARSZAWA (PAP)
27 przybył do Warszawy

przewodniczący Państwowego
Komitetu do spraw stosunków
kulturalnych z zagranicą przy
Radzie Ministrów ZSRR, mi­
nister Siergiej Romanowski,
w celu przeprowadzenia roz­
mów w sprawie planu współ­
pracy kulturalnej i naukowej
między Polską i ZSRR na rok
1964.

W tym samym dniu rozpo­
częły się rozmowy polsko-ra­
dzieckie. Stronie polskiej
przewodniczy minister kultu­
ry i sztuki — Tadeusz Galiń­
ski.

• W związku z III Zjazdem
Martynikańskiej Partii Komu­
nistycznej, ICC PZPR przesiał
depeszę z wyrazami brater­
skiej solidarności i życzeniami
owocnych obrad.

• Wicepremier Piotr Jaro­
szewicz przyjął w piątek se­
kretarza RWPG Nikołaja Fa-

dlejewa i przeprowadził z nim

rozmowę na temat współpracy
krajów RWPG.

• W Toruniu wyprodukowa­
no pierwsze polskie włókno

poliestrowe — elanę.
• W 24 rocznicę hitlerow­

skiej zbrodni na 107 niewin­
nych mieszkańcach Wawra —

społeczeństwo stolicy oddało
hołd pomordowanym.

0 W piątek — w 10 rocznicę
śmierci Juliana Tuwima — od­
była się w Alei Zasłużonych
na Cmentarzu Wojskowym w

Warszawie uroczystość złoże­
nia wieńców na grobie poety.

• Zamiast życzeń noworocz­
nych kierownictwo Polskiej
Agencji Prasowej PAP składa
na Komitet Pomocy Społecz­
nej 1.000 Zł.

0 W czwartek wymieniono
w Hawanie pisma ratyfikacyj­
ne umowy o udzielenie przez
Związek Radziecki długoter­
minowego kredytu Republice
Kubańskiej.

0 W piątek premier Czou
En-lal po tygodniowej wizycie
w Algierii przybył do stolicy
Maroka, Rabatu.

0 Przywódca prawicowej
partii greckiej „Narodowa U-

nia Radykalna”, Kanelopulos,
oznajmił w piątek królowi Pa­
włowi, że przy obecnym ukła-

O W ostatnich dniach grupa
uzbrojonych ludzi wtargnęła z

Somali na terytorium Kenii i

zaatakowała posterunek policji
w miejscowości Masububu; w

wyniku strzelaniny zginęło
trzech policjantów oraz jeden
z napastników.

• W piątek wybuchł gwał­
towny pożar w składach płyn­
nego paliwa portu w Genui.

0 Zgromadzenie Narodowe

Tunezji jednomyślnie ratyfiko­
wało 26 grudnia układ moskie­
wski o zakazie doświadczeń z

bronią jądrową w atmosferze
przestrzeni kosmicznej I pod
wodą.

0 Rozgłośnia kairska podała
26 grudnia, że dziewięć państw
arabskich zgodziło się na pro­
pozycję prezydenta ZR A Na-

sera, dotyczącą zwołania kon­
ferencji dla rozpatrzenia pla­
nów Izraela odwrócenia biegu
rzeki Jordan.

0 Były pułkownik armii

francuskiej Argoud, jeden z

przywódców organizacji OAS

stanął w piątek przed fran­
cuskim Trybunałem Bezpie­
czeństwa Państwa.

0 13 osób poniosło śmierć w

wyniku zderzenia autobusu z

samochodem w pobliżu Mara-
caibo (Wenezuela).

0 Jeden z członków „Komi­
tetu 100’* Cabutti zakończył w

czwartek trwającą 106 godzin
głodówkę, którą rozpoczął na

znak protestu przeciwko uwię­
zieniu przywódcy brytyjskiego
ruchu pokoju Terry Chandle-
ra.

0 Czołowy działacz brytyj­
skiego ruchu obrońców poko­
ju, dziekan Hewlett Johnson
opuścił 26 grudnia Londyn u-

dając się samolotem do Hawa­
ny.

OSLO (PAP)
„Porozumienie o częścio­

wym zakazie doświadczeń a-

tomowych stworzyło pomyśl­
ne przesłanki zaprzestania
zimnej wojny i wyścigu zbro­
jeń. Wszystkie siły, dopatru­
jące się w układzie moskiew­
skim pierwszego kroku na

drodze do stabilizacji pokoju,
powinny dziś działać na rzecz

doprowadzenia do skutku
szlachetnej idei powszechne­
go rozbrojenia” — głosi m. in.
apel, opublikowany przez o-

gólnoskandynawski komitet,
przygotowujący w dniach 14
i 15 marca 1964 r. w Sztok­
holmie konferencję pod ha­
słem: „Skandynawia — strefą
bezatomową”.

Obrady konferencji sztok­
holmskiej będą się toczyły w

oparciu o cztery zasadnicze
referaty: 1) militarne znacze­
nie dezatomizacji Skandyna­
wii, 2) jej aspekty z punktu
widzenia praw człowieka, 3)
plan prezydenta Kekkonena,
4) polityczne i społeczno-gos­
podarcze aspekty skandynaw­
skiej strefy bezatomowej.

Władze greckie prowadzą
śledztwo w sprawie
katastrofy „Lakonii"

LONDYN (PAP)
Urząd morski w Pireusie rozpo­

czął śledztwo w sprawie przyczyn
i okoliczności katastrofy greckie­
go statku „Lakonia”. Pierwsi o-

caleni członkowie załogi w liczbie
48 przybyli w czwartek do Aten
i poddani zostali przesłuchaniu w

urzędzie morskim.

Wiele cennych sukcesów
odnieśli w 1963 roku sportow­
cy krajów socjalistycznych.
Jak podaje pismo radzieckie

W niedzielę rewanż
Legia-Hutnik

W niedzielę 29 bm. o godz.
12 w Warszawie rozegrany
zostanie zaległy mecz bokser­
ski o Puchar PZB między fi­
nalistami tej imprezy Legią
Warszawa i Hutnikiem Nowa
Huta. Pierwsze spotkanie fi­
nałowe tych zespołów roze­
grane w Nowej Hucie, zakoń­
czyło się zwycięstwem Hutni­
ka 13:5. Tak więc „hutnicy”
przyjeżdżają do Warszawy
mając nad mistrzem Polski
przewagę 2 punktów zasad­
niczych i 8 tzw. małych punk­
tów. Ciężko będzie Legii
odrobić stratę. Obydwa zes­
poły wystąpią na ringu z ka-
drowiczami — Hutnik z Ję­
drzejewskim a Legia ze

Szczepańskim i Grudniem.
Zarówno Legia jak i Hutnik

bardzo starannie przygotowu­
ją się do tego pojedynku.
Wprawdzie okres świąt nie
bardzo sprzyjał przygotowa­
niom, ale pięściarze obu dru­
żyn pilnie trenowali. W oby­
dwu zespołach wystąpi szereg
znanych zawodników. Hutnik
ma w swoich szeregach tej
klasy bokserów co Zalejski,
Karyś, Drucis, Dudczak, Kaim,
Słowakiewicz, • Biel, Jędrzeje­
wski, Legia dysponuje nato­
miast bardzo wyrównaną
stawką zawodników z Drcż-
dżalem, Czapko, Szczepań­
skim, Grudniem i Siodłą.

„Sport za rubieżom”, w mi­
nionym roku na mistrzo­
stwach świata w konkuren­
cjach olimpijskich sportowcy
krajów socjalistycznych zdo­
byli więcej niż połowę ogól­
nej ilości złotych medali. Na
mistrzostwach Europy w 1963
r. zdobyli prawie 2/3 pierw­
szych miejsc.

Największy wkład mają
sportowcy Związku Radziec­
kiego, którzy na mistrzo­
stwach świata zdobyli 23 zło­
te medale. W dalszej kolejno­
ści idą: reprezentanci Węgier.
— 7 medali, Rumunii — 8,
Polski — 4, NRD -r- 3, Jugo­
sławii — 2, Czechosłowacji {
Bułgarii po 1.

Na mistrzostwach Europy
zawodnicy radzieccy zdobyli
38 złotych medali, Rumunii
— 7, Węgier — 5, Jugosławii
i Czechosłowacji po 4, Polski
iNRDpo3.

Warto dodać, że sportowcy
wszystkich pozostałych kra­
jów europejskich wywalczyli
zaledwie 28 pierwszych
miejsc.

500IU-30.5 sek.l
■ Podczas zawodów w ieź-
; dzie szybkiej na lodzie,
i rozegranych w Colorado
| Springs, członek olimpij-

S skiej drużyny USA — Tona
i Gray uzyskał najlepszy w

■ świecie wynik w biegu
g na 500 m. Gray przebiegł
g ten dystans w 39,5 sek. Ze
g względów regulaminowych
* wynik ten, równy r kordo-
" wi świata, nie będzie uzna-
"

ny.

Koszykarze na cenzurowanym

W dniu 24 grudnia 1963 roku zmarł śmiercią tragi­
czną na posterunku pracy

tow. Jan Chudzik
zastępca naczelnika Stacji Kraków — Płaszów, czło­
nek Komitetu Dzielnicowego PZPR Podgórze, ofiarny
aktywista partyjny i społeczny, długoletni działacz
Ligi Obrony Kraju.

Za swą ofiarną pracę odznaczony był: Srebrnym
Krzyżem Zasługi, Odznaką Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego oraz Odznaką Przodującego Kolejarza PRL.

W Zmarłym tracimy oddanego Towarzysza i Kolegę.
KOMITET DZIELNICOWY PZPR

KRAKÓW — PODGÓRZE

W dniu 24 grudnia 1963 r, zmarł śmiercią tragiczną
w czasie pełnienia obowiązków służbowych

tow. Jan Chudzik
zastępca zawiadowcy Stacji Kraków-Płaszów,

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Odznaką Ty­
siąclecia i Odznaką Przodujący Kolejarz.

W Zmarłym straciliśmy oddanego i ofiarnego pra­
cownika, nieodżałowanego kolegę i towarzysza.

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm„ o godz. 13, na

cmentarzu Rakowickim. .

ADMINISTRACJA, RADA ZAKŁADOWA ZZK
1 POP PZPR STACJI KRAKOW-PŁASZOW.

P owiązanie świata niewidzialną■S pajęczyną fal radiowych i te-

lewizyjnych, połączenie telefonicz-
niki, ludzką dążność osiągnięcia
sprawia, że na „głowę jednego mie­
szkańca” co godzinę, minutę, a na­
wet sekundę spada jak lawina na­
tłok wydarzeń. Także rozwój tech­
niki ludzka dążność osiągnięcia
wiele, czasem nawet zbyt wiele, w

w krótkim czasie — sprawia, że
życie na starej ziemi jest bardziej
gorączkowe, a tempo jego wzmaga
się.

Jeszcze tylko kilkadziesiąt godzin,
a zegary świata wybiją godzinę’
kończącą stary i rozpoczynającą no­
wy, 1964 rok. Nad księgami rachun­
kowymi pilnie pochylają się biian-
siści zestawiając swoje. odwieczne
„winien” i „ma”, wyliczają saldo
działania. Sporządzenie bilansu w

polityce świata jest grubo trudniej­
sze. Nie można historii zamknąć
w ramach terminów. Zjawiska hi­
storyczne narastają nieraz niepo­
strzeżenie latami, aby wreszcie u-

kształtować nową epokę.
Miniony rok był trudny. Przyniósł

wiele wręcz sensacyjnych wydarzeń,
ale nie był rokiem pełnego przeło­
mu.

Zawarcie Układu Moskiewskiego
o zakazie prób broni atomowi w

atmosferze, pod wodą> i w prze­
strzeni kosmicznej, to najważnięj-,
sze wydarzenie roku. Okres napię­
cia w rejonie Morza Karaibskiego’
„kryzys kubański" był tym przy­
słowiowym językiem u wagi. Po
raz pierwszy świat zdał sobie spra­
wę, jak niewiele potrzeba, aby w

kilku minutach zniweczyć dorobek
ludzkiego mrowiska. Widmo wojny
atomowej zamajaczyło nie tylko
nad burzliwym rejonem karaib­
skim. Zmusiło do myślenia także
twardogłowych polityków Zachodu.
Tylko w takiej atmosferze mogło
nastąpić odprężenie i pierwszy krok
jakim był Układ Moskiewski.

Natomiast tylko w atmosferze

wściekłej nienawiści ł faszyzmu
możliwa była zbrodnia na prezy­
dencie USA Kennedy’m. Zbrodnia
ta — co tu mówić — przyniosła
hańbę narodowi amerykańskiemu.
Strzały w Dallas zdarły zasłonę z

pseudodemokracji amerykańskiej.
W roku minionym dojrzewał i

Jeszcze dojrzewa „owoc" Ameryki
Łacińskiej. Ciągłe rewolucje wstrzą­
sają raz po raz państwami tego
kontynentu. Na nic zdają się próby
ujęcia przez USA w karby krajów
Ameryki Łacińskiej. Brazylia, Me­
ksyk’ Wenezuela, Argentyna to kra­
je starające się płynąć własnym
kursem.

Mniej w tym roku mówiono o

W europejskim garnku rok 1963
przyniósł dalsze rozbicie bloku za­
chodniego. Wszystkie rozbieżności
między Francją, Anglią i NRF to

złamanie koncepcji europejskiego
filaru amerykańskiej polityki.
Sprzeczność między interesem USA,
a interesami zachodniej Europy
jest coraz bardziej widoczna. Po­
lityka Adenauera doprowadziła do
politycznego utrwalenia podziału
Niemiec. Coraz też bardziej wido­
czne jest odosobnienie NRF w Eu-,
ropie w miarę wiązania się Bonn
z USA’ a zwłaszcza z koncepcją
strategiczną Pentagonu. Otwarcie
przez NRD bram muru berlińskie­
go na okres świąteczny wyraźnie u-
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Porządek świata
Afryce. Nowe kraje Afryki gorącz­
kowo i nie bez trudności pracują
„na swoim". Pomoc z zewnątrz jest
niewielka, a przeszkody — choćby
na przykładzie- Algierii — bardzo
duże. Kolonialiści nie rezygnują ła­
two. Zdobycie niezawisłości polity­
cznej nie oznacza jeszcze niezależ­
ności gospodarczej i o to teraz to­
czy się afrykańska gra.

W Azji dominują trzy ośrodki
wpływów. Chińska Republika Lu­
dowa wraz z krajami socjalistycz­
nymi, India oraz Indonezja. Dla
stworzenia przeciwwagi utworzono
marionetkową Federację Malajazji.
Istnienie tego tworu nie ma chyba
perspektyw. Polityka amerykańska
w Azji poniosła już kilka porażek.
Wietnam Płd., Kambodża, samo­
dzielna Indonezja, przemiany w

Birmie — to nic innego jak kur­
czenie się sfery wpływów USA.

naocznia, że tylko sami Niemcy bę­
dą mogli rozwiązać problemy
współpracy, a w przyszłości może
i zjednoczenia.

Rozbieżności między Chińską
Partią Komunistyczną a KPZR i
pozostałymi partiami robotniczymi i
komunistycznymi zaliczyć należy ao

zjawisk ujemnych. Pekin nie u-

względnil apeli o zaprzestanie po­
lemiki. A rozbieżności nie pomaga­
ją — tylko imperialiści mogą z
nich czerpać korzyści.

A jaki będzie 1964 rok? Nie, nie
bawmy się w proroctwa. Powiedz­
my raczej, że jeśli USA nie porzu­
cą swej polityki dyktatu w Amery­
ce Łacińskiej jak i nacisku na

Kubę, możemy być świadkami nie­
jednego kryzysu w tym rejonie
świata. No, a poza tym...

W roku 1964 odbędą się wybory
w USA i w Wielkiej Brytanii. W

Londynie panuje powszechne prze­
konanie, że premierem zostanie
Harold Wilson, przywódca Partii
Pracy. Powrót do władzy brytyj­
skiej, Labour Party po trzynasto­
letniej nieobecności oznaczać może
pewne — choć nie rewolucyjne —

zmiany w polityce Anglii. Podobnie
zresztą nowy prezydent USA (cho­
ciaż jest wielce prawdopodobne, że
będzie nim ten sam człowiek) będzie
miał możność po wyborach podjąć
nowe inicjatywy w polityce mię­
dzynarodowej. Wprawdzie NRF i
Francja przeżyją wybory dopiero w

1965 r., ale rok 1964 będzie przebie­
gał i tam pod znakiem zbliżającej
się kampanii wyborczej.

Fala odprężenia winna w dalszym
ciągu podnosić się w polityce świa­
ta. Dążność do stabilizacji’ pokojo­
we tendencje wielu państw, to

przesłanki korzystne. Równocześnie
takie wydarzenia jak likwidacja 33
baz USA (w tym 7 za granicami
USA) oraz zmniejszenie budżetu
wojskowego ZSRR ó 600 min ru­
bli — mają swoją wymowę. Nie

przesądzając znaczenia tych po­
ciągnięć trzeba stwierdzić, że zmie­
rzają one we właściwym kierunku:
zahamowania wyścigu zbrojeń.

Jak uprzednio pisałem dojrzewać
będą problemy Ameryki Łacińskiej,
być może owoce zaczną już spadać.
W Afryce rozwijać się będą tenden­
cje do uwolnienia pozostałych kra­
jów z niewoli kolonialnej.

W Azji należy w 1964 roku ocze­
kiwać dalszego uniezależniania się
od USA i prób prowadzenia nieza­
leżnej polityki.

Jak więc patrzeć w rok 1964?
Optymistycznie, czy pesimistycz-
nie? Zachowanie realistycznego op­
tymizmu jest na pewno uzasadnio­
ne. Zbyt wcześnie jednak mówić,
że niebezpieczeństwo wojny zostało
na zawsze uchylone. Ale oceniając
rzeczowo sytuację — nadzieje na

zachowanie pokoju poważnie wzro­
sły. MARIAN SKARBEK

Epilog zajść
Epilog zajść jakie miały

miejsce podczas spotkań ko­
szykarzy Resouii i AZS Kra­
kówwRzeszowiewdn.7i8
bm. znalazł odbicie w proto­
kole specjalnie powołanej ko­
misji. Koszykarze krakowscy,
wytrąceni z równowagi stron­
niczym sędziowaniem, dopu­
ścili się szeregu niesporto-
wych wykroczeń i za to mu-

sięli ponieść karę.
Oto orzeczenie komisji:1
całej drużynie AZS Kra­

ków Udzielić nagany za nie-

sportowe zachowanie się;
kierownikowi zespołu Ry­

szardowi Krupie — udzielić
upomnienia;

trenera Zdzisława Turka —

ukarać 3-miesięczną dyskwali­
fikacją za bierną postawę
przy wykroczeniach swych za­
wodników;

Wacława Paletę — pozbawić
funkcji kapitana drużyny na

okres jednego roku. Jako za­
wodnika — ukarać 6-miesię-
czną dyskwalifikacją z zawie­
szeniem na 1 rok;

Andzeja Pyrkę — ukarać
jednoroczną dyskwalifikacją
z zawieszeniem na 1 rok. Jako
sędziego — odsunąć na okres
6 miesięcy od prowadzenia

spotkań.
Łagodne wymiary kary są

tłumaczone dotychczasową
niekaralnością.

Ponadto komisja postano­
wiła wystąpić z wnioskiem o

udzielenie upomnień sędziom
tych spotkań pp. Truszakowi
(Tarnobrzeg) i Stepaniukowi
(Rzeszów) za tolerowanie na

boisku niesportowych wy­
czynów. Krakowskie Kolegium
Sędziów wyciągnie również
konsekwencje wobec nieprzy-
byłych do Rzeszowa wyzna­
czonych arbitrów krakow­
skich.

Krakowscy koszykarze zro­
bili jak najgorszą „robotę"
propagandową na terenie Rze­
szowa. To fakt. Z drugiej
strony — problem sędziów jest

rzeszowskich
nadal nierozwiązany. Od Ich
właściwej postawy, od ich.
bezstronności w dużej mierze
zależy atmosfera spotkań. W
Rzeszowie widownia nie ma

jeszcze tradycji w tej dyscy­
plinie sportowej. Należy obsa­
dzać tam zawody arbitrami
jak najwyższej klasy. Nie
można dopuścić do takich
ekscesów jakie zdarzyły się
podczas spotkań Resooia—
AZS. (Pu)

Zimowe Igrzyska
Olimpijskie

Po raz pierwszy zimowe
Igrzyska Olimpijskie odbyły;
się w 1924 r. w Chamonin<
Startowało wówczas 293 za­
wodników z 16 krajów. Re­
kordową obsadę miały Igrzys­
kaw1952r.wOslo—960u-
czestnlków z 30 państw.

Największą potęgą „medalo­
wą” jest Norwegia (36 złotych,
31 srebrnych i 29 brązowych^
Dalsze miejsca: USA: (22 zł.,
26 sr., 15 br.), Finlandia (17 zł.,
21 sr., 14 br.). Polska znajduje
się na 17 pozycji mając na

swym koncie 1 medal srebrny
— Seroczyńska (łyźwiarka)
1960 r. oraz dwa brązowe: Gą-
slenica-Groń (kombinacja kla­
syczna) 1956 r. i Pilejęzykowa
(łyźwiarka) 1960 r.

Startowaliśmy dotychczał
we wszystkich igrzyskach zi­
mowych. Prawdziwym rekor­
dzistą jest Stanisław Maru­
sarz. Brał on udział w 4 Olim­
piadach. Rozpoczął karierę o-

limpijską w 1932 r. a zakoń­
czył w... 1952 r. Jego najlepszy
wynik — 5 miejsce w kon­
kursie skoków w 1936 r. W
Garmisch Partenkirchen.

Dotychczasowy bilans osiąg*
nięć naszych „zimowych” o«

limpijazyków nie jest bogaty.
Może w Innsbrucku saneczka­
rze poprawią naszą lokatą
medalową.

Na hokejowych taflach
W trzecim meczu podczas swe­

go tourtnće olimpijska reprezenta­
cja polski pokonała w miejsco­
wości Jąsenice mistrzowski ze­
spół Jugosławii HC Jąsenice 12:3

(4:1, 4:0, 4:2).
Bramki dla Polski zdobyli: A.

Fonfara 3, Kilanowicz, wilczek,
Frączak po 3 oraz Ogórczyk,
Bandy 1 Olczyk.

Ponad 4 tys. Widzów oglądało
występ olimpijskiej reprezentacji
Polski. Po wysokich zwycięstwach
w Austrii, Polacy poprzedzeni
zostali tu szeroką reklamą. War-

to dodać, te tym razem Merew-
nictwo naszej ekipy postanowił*
wystawić rezerwowy skład; sr

meczu tym nie grało 5 najlepszych
zawodników. Rezerwy spisały slą
dobrze odnosząc wysokie zsrycl*-
stwo.

Narciarze na wodzie

Narciarze, przygotowujący
się do igrzysk olimpijskich w

Zakopanem, znaleźli się w

bardzo trudnej sytuacji.
Po halnym wietrze, który

stopił śnieg w górach pod­
czas świąt, w piątek 27 bm.
w Zakopanem padał deszcz, a

termometr wskazywał plus 3
stopnie.

Zjazdowcy nie mają żad­
nych warunków treningo-i
wyeh. Z uwagi na małą po­
krywę śnieżną sprzed świąt,
nasi narciarze nie przeprowa­
dzili w kraju ani jednego tre­
ningu zjazdowego, nie prze­
jechali też pełnego slalomu
czy slalomu-gigantu.

Biegaczki, biegacze i dwu-
boiści trenują już tylko na

resztkach śniegu.

Następny mecs Bsst hokeltet

rozegrają tg bm. w Bolsano.
*

Reprctentacja hokejowa Cs»-

choslowacjl, która przebywa aa

tournte w Kanadzie Tozegrala w

miejscowości Winnlpeg spotkani*
z zespołem Winnlpeg Marcors,
Mecz zakończył się wynikiem re­
misowym 5:5 (2:1, 1:2, t:t).

*

W Montrealu rozegrane usta­
ło spotkanie hokejowe mlędsy
reprezentacją Szwecji 1 miejsco­
wym zespołem Montreal Junior
Canadiens. Wygrali Kanadyjczycy
5:4 (0:0, 1:1, 4:3).

Zwycięską bramkę uzyskali h»-
keiści Montrealu na 28 sekund

przed zakończeniem spotkania.

O Puchar Davi$a
W drugim dniu finałowego

meczu tenisowego o Puchar
Davisa, który rozgrywany
jest w Adelajdzie w Austra­
lii, prowadzenie 2:1 objęli te­
nisiści USA. W grze podwój­
nej para amerykańska Ma
Kinley—Dennis Ralston po­
konała parę australijską Roy
Emerson—Reale Fraser 6:3,
4:6, 11:9, 11:9,
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CHOINKA
STALOWNIKÓW

stwa Remontowego. Pilno­
wanie odpowiedniej kos­
metyki pieca martenow-

skiego przedłuża jego ży­
wot, „trzyma ciepło”. Dla­
tego tak ważna jest spra­
wa normalnej konserwacji
po każdym spuście stali.
Jak to wygląda w prakty­
ce? Odpowiada pierwszy
wytapiacz pieca martenow-

skiego nr 10 Marian Ma-
ronka:

T
utaj czas się nie
wlecze i ludzie koń­
czący zajęcia wczes­
nym popołudniem
aż dziwią się, że już
można iść do domu.

Najbardziej operatywne
prace w hutnictwie zwią­
zane były zawsze ze stalo­
wnią, która wymaga w

eksploatacji szalonej pie­
czołowitości i stosowania
owych osławionych rygo­
rów technologicznych. Ale
czy wszystko zależy od te­
chniki? Czy wszystko — i
zalety i wady oddziałów
fabrycznych — wynika z

norm, techniki, dyscypliny?
Chyba nie. I chyba dopie­
ro na ostatnim miejscu lu­
dzie stalowni Huty im. Le­
nina postawili warunki o-

biektywne. Zważcie, mówię
o warunkach obiektyw­
nych, a nie o trudnościach
obiektywnych. A stalowni-
cy nie lubią tych modnych
„trudności obiektywnych”,
ponieważ doskonale wie­
dzą, że jeśli hutę wybudo­
wał człowiek, to i człowiek
powinien uzależniać od
samego siebie, co się w o-

wym kombinacie dziać bę­
dzie. W tym miejscu przed
przeszło rokiem pisałem o

stalowni nowohuckiego
kombinatu. Zastałem na o-

peratywnym zebraniu kie­
rownictwa wydziału dość
smutnych inżynierów i te­
chników, którzy powiadali,
że coś im z planem „nie
grało”. Oczywiście nie ba­

'

C
O

T
Y
D
Z
I
E
Ń

F
O
T
O

®

C
O

T
Y
D
Z
I
E
Ń

F
O
T
O

NAGRODA
TYGODNIA

Jak rok długi, po
Krakowie krążą wy­
cieczki oprowadzane
przez specjalnie

przygotowanych
przewodników. Jest
to więc typowy o-

brazek krakowski
przedstawiający

grupę zasłuchanych,
turystówi i peroru­
jącego przewodnika.
Taki temat nie mógł
oczywiście ujść u-

wagi fotoamatorów.
Ale okazało się, że
nie jest taki prosty
i łatwy. Dotychczas
nie mogliśmy więc
pokazać fotogramu,
który w sposób świe­
ży i właściwy poka­
załby taką scenkę.
Udało się to naszym
zdaniem EWIE J.
SPIRZE (Kraków,
Smoleńsk 4SI23). O-
to grupka młodzieży
w swobodnych po­
zach przysłuchuje się
swemu koledze o-

bjaśniającemu ja­
kiś fragment Wawe­
lu. Proszę obserwo­
wać ustawienie grup­
ki studentów, ich róż­
ny stopień zaangażo­
wania w wykład,

przejęcie przewodni­
ka swą rolą. Repro­
dukując to zdjęcie,
pragniemy zwrócić
uwagę fotoreporte­
rów na tego rodza­

ju tematykę.
OCENA

NADESŁANYCH
ZDJĘĆ

STANISŁAW KOLIS,
Kraków, Ks. Józefa
37/4 Szkoda, że zdjęcie
jest mało czytelne
wskutek późnej pory.
Taki charakterystyczny
obrazek jest rodzajem
zdjęcia dokumentalne­
go. Niestety, nie mo­
żemy go reprodukować.

wiłem się w pocieszanie, bo
tych ludzi konkretnej pra­
cy i przyzwyczajonych do
realnego języka faktów,
trudno w takich razach po­
cieszać. Ale już w grudniu
ubr. trudności z ciągłością
produkcji zostały usunięte,
a kończący się rok 1963
przyniósł całemu wydziało­
wi zasłużony sukces i pra­
wo do uzasadnionej dumy.

Tyle o sprawach ogól­
nych. Konkretniej wygląda
to tak: młody inżynier u-

brany w ceglastą marynar­
kę, pykający fajeczkę, co

chwilę podnosi słuchawkę
telefonu. Wyrejestrowałem
kilka „odzywek”

'

zastępcy
kierownika wydziału sta­
lowni lnź. Janusza Razow-

skiego:
HPR musi mieć suw­

nicę. Jeśli nie dostanie to

pozwolicie, że ja sam na

odpowiednie miejsce ją
przesunę. Dobrze, ale czy
wiecie co to znaczy remont

pieca?
— To jest sprawa dla

mistrza zmianowego...
— Samochód trzeba pod­

stawić szybko remontow-

com...

— No, to podciągnij je­
szcze, jeszcze ten jeden
wytop...

Spytałem inź. Razowskie-

go czy humory mają w tym
roku takie same jak późną
jesienią roku ubiegłego.
Odpowiedział mi szeroki
uśmiech i informacja, że

już do i grudnia ponadpla­
nowo stalownia wyprodu­
kowała 21.700 ton stali.

— Co to oznacza w moż­
liwościach produkcji półsu-
rowców?

— Około 20 tys. ton bla­
chy.

N
ieźle, myślę sobie, I

postanawiam na­
tychmiast spraw­
dzić to wszystko na

samych piecach w

rozmowie z ludźmi,
bezpośrednio zatrudniony­
mi w produkcji. Ale jesz­
cze przedtem jedno pytanie
inżynierze Razowski: a co

w takim razie zmieniliście
w swej pracy, skoro już
jest blisko 22 tys. ton bla­
chy ponad plan, a do koń­
ca grudnia może z tego
„wyskoczyć” i 28 tys.?

— Kierownictwo wydzia­
łu zreformowało system
przydziału nagród i akord.

Żeby nie było wątpliwości
— premiowani są ludzie za

konkretną robotę na kon­
kretnym stanowisku. I tak
za każde 15 minut skróce­
nia wytopu pierwszy wy-

tapiacz dostaje 30 zł, za

każde 15 minut opóźnienia
obciąża się go karą 15 zł.
Partia i związek agitują
przy tym bardzo ostro za

podnoszeniem kwalifikacji.
To są rzeczy nierozłączne,
dobra praca jest wynikiem
rzetelnych kwalifikacji.
Przeto nasi ludzie się uczą,

zdają egzaminy robotników

kwalifikowanych, uczą się
mistrzowie, wytapiacze. I

dopiero wtedy można od
ludzi wymagać, aby po pro­
stu chcieli zarobić te 30 zł

za skrócony wytop, praw­
da?

A
teraz znajomą od
lat ścieżką ku sze­
rokim schodom
wiodącym na po­
dest, z którego
brygady stalowni-

ków doglądają procesu go­
towania stali, gdzie pracu­
ją remontowcy a co chwilę
olbrzymia suwnica lub do­
zownik przetacza się z cię­
żkim łoskotem po długich,
stalowych szynach.

W
Hucie im. Leni­
na wprowadzo­
no zamiast dro­
giego opalania
pieców stalowni
koksem i gazem

— opalanie mazutem i ga­
zem. (Na razie jeszcze nie
wszędzie.) Płynny mazut,
coś w rodzaju odpadów z

przeróbki ropy naftowej,
jest tańszy. A jaka jest
wymierność potanienia ko­
sztów produkcji? Z pyta­
niem tym zwróciłem się,
może niezbyt dokładnie
resortowo, do mistrza zmia­
nowego Czesława Opacha,
który tego dnia nadzorował
proces produkcji w pie­
cach ósmym, dziewiątym,
dziesiątym.

— Najpierw zobaczcie,
jak wygląda opalanie ma­
zutem i gazem, a potem
odpowiem na to pytanie.
Mój drogi, otwórz siódmą
klapę — zwrócił się mistrz
do robotnika stojącego
przed pulpitem sterowni­
czym. Podeszliśmy bliżej,
klapa podjechała do góry,
a we wnętrzu pieca ujrze­
liśmy huczący płomień roz­
palonego mazutu, który o*
wiewał ściany martena.

— Jest ciąg, co? — zapy­
tał mistrz Opach. — Prze­
de wszystkim mazut jest
bardzo „ciepły”, w ciągu
11,5 godzin możemy wyto­
pić te 400 ton stali, podczas
gdy przy koksie i gazie
murowana robota przez 12

godzin. Nie jestem specja­
listą od budowy przemy­
słowej, ale wydaje mi się,
że przez wprowadzenie o-

palania mazutowego, moż­
na by zaoszczędzić dużo pie­
niędzy na inwestycjach w

rejonie baterii koksowni­
czych. Po prostu można ich

będzie mniej wybudować.
A takie rozwiązanie spra­
wy natychmiast daje efek­
ty ekonomiczne...

N
o, ale te piece nie
są wieczne i muszą
podlegać ciągłym
remontom. Remon­
ty w zasadzie prze­
prowadza każda

zmiana na każdym piecu.
Dopiero wtedy, kiedy urzą­
dzenie jest nieszczelne,
kiedy „pęka w szwach”
biorą go w obroty ludzie z

Hutniczego Przedsiębior­

— Po każdym wytopie
trzeba piec dobrze „poma­
lować”, czyli obsypać jego
wnętrze sypkim, palonym
dolomitem. Idzie o to, że

dolomitu potrzebują naj­
bardziej te miejsca, które

są najczęściej narażone na

korozję cieplną, a więc
trzeba obsypać dokładnie
mostki ogniowe, sklepienia,,
przednią ścianę. My stara­
my się jeszcze przed sa­
mym spustem stali rozpo­
czynać obsypywanie dolo­
mitem...

— Jak to, gdy piec jest
jeszcze pełny?

— Nie, już w pierwszym
kwadransie spustu obsypu­
ję mostki i ścianę przednią.
To trzeba wiedzieć, że piec
jest wtedy bardzo gorący 1
dolomit się lepiej lepi.

— To znaczy, że musicie
dobrze znać swój marten...

T
utaj rozmowę przer­
wało gwałtowne
rzucenie się moich
rozmówców ku gu­
zikom sterowni­
czym. I mistrz Ci­

pach i wytapiacz Maronka
przez cały czas rozmowy
nie spuszczali oka z zega­
rów wskazujących przebieg
wytopu. Co się stało? A
nic, „dobiliśmy” trochę po­
wietrza, bo coś wentylator
przyhamował. A wiecie ile
trzeba go w piecu stalow­
niczym? Ni mniej, ni wię­
cej tylko 60 tys. m’ na go­
dzinę. 400 ton stali co 12
godzin, setki kilogramów
mazutu, koksu, gazu. I
równocześnie szalona pre­
cyzja, napięta uwaga. Ten
łuk łączący ogromne wiel­
kości produkcji i surowców
z drobiazgowością pracy
robotników, przebiega
przez wszystkie stanowiska
stalowni. Uświadomił mi to
mistrz Opach i wytapiacz
Maronka. Przeto na ich
usmolone ręce chciałem
złożyć życzenia najczystsze
i najserdeczniejsze: niech
Wam piece zawsze dobrze
grzeją i niech Wasza cho­
inka będzie jak najwesel­
sza. Bo kto jeśli nie Wy na

nią zasłużyliście?
OLGIERD JĘDRZEJCZAK

TATRY W ZIMOWEJ SZACIE. Widok na Tatry w Cyrhli.

CAF — fot. Olszewski

Z notatnika
A. Wasilewskiego

To jeszcze kwestia, kto w Krakowie
jest popularniejszy — sierżant Śmietana,
czy kuchmistrz Kałuża. Jeden trąbił przez
35 lat na wieży mariackiej — drugi przez
tyleż lat — wprawdzie nie trąbił lecz sma­
żył u „Wierzynka” i w innych „Haweł-
kach'”

Dzisiaj, kiedy Rynek zapina się na ostat­
ni guzik — musiał też i „Wierzynek” do­
piąć się!... Po ostatnim remoncie, Wierzy­
nek jest już ogolony, odświeżony, odmalo­
wany. Bo nad tym czuwał mistrz sztuki
kucharskiej — Kałuża, by czegoś nie prze­
solić lub nie spaprykować! Kraków wita
z radością odnowionego „Wierzynka”, oby
tylko nie zmniejszyła się u niego ćwiartka
wolu z rożna jak również nie podskoczyła
cena potraw w talarach, dukatach i gro­
szach!...

T
egorocznej jesieni w Tarnowie co kilkanaście dni powtarzały
się kradzieże i włamania. Raz były to kradzieże ze strychów,
innym razem włamania do mieszkań skąd sprawcy zabierali bi­
żuterię, obuwie, odzież, zbiory znaczków pocztowych. Istniało
podejrzenie, że włamań dokonuje grupa młodocianych.

24 października pracownik wydziału służby kryminalnej w

czasie wykonywania czynności operacyjno-wywiadowczych, uzyskał in­
formację, iż w jednym z mieszkań zbierają się młodzi ludzie, kilkuna­
stoletni chłopcy i dziewczęta, urządzają prywatki suto zakrapiane al­
koholem, zachowują się hałaśliwie, zakłócając spokój. Okazało się, że
są to uczniowie tarnowskich szkół średnich, przeważnie wyrzuceni z li­
ceów i techników za przekroczenia regulaminowe.

W tydzień później trafiono na kolejny ślad. Były nim trzy pary butów

damskich przyniesione przez chłopca do jednej z mieszkanek Tarnowa

z prośbą o sprzedaż. Milicyjny plan przewidywał ustalenie faktycznego
stanu przestępczej grupy, jej działalności oraz zebranie dostatecznych
dowodów winy. Sprawa była delikatna i należało działać szybko i

sprawnie. W krótkim czasie uzyskano informację, iż jeden z chłopców
należących do szajki został przez pozostałych pobity za niesolidne roz­
dzielenie łupu. Postanowiono porozmawiać z nim. Od umiejętnego prze­
prowadzenia rozmowy zależało wiele. Okazało się, iż chłopak brał u-

dział we włamaniu do prywatnego mieszkania, którego samotny właś­
ciciel — umarł. Zabrano stamtąd odzież, gotówkę, instrumenty mu­
zyczne, zegarki i inne przedmioty, które sprzedano na targach w Tarno­
wie, a za uzyskane pieniądze urządzano zabawy.

W 125-lecie

FABRYKI

FABRYK
|rjr-lat Odlewni Żeliwa to także ka-
I /) wał historii polskiego przemysłu. Od

huty żelaza z piecami opalanymi
węglem drzewnym, odlewni i kuźni z mło­
tami poruszanymi kołami wodnymi (takim
był zakład w roku założenia — 1838) — do
unowocześnianej coraz bardziej odlewni 1963,
oto daleka droga, którą doprawdy nie sposób
szczegółowo przedstawić z krótkiej relacji.

Odnotujmy więc tylko ważniejsze wydarze­
nia. Rok 1854: wyroby odlewnicze z Węgier­
skiej Górki „występują” po raz pierwszy za

granicą, na Wystawie Przemysłowej w Mo­
nachium. Rok 1877: Wystawa Przemysłowa
we Lwowie; „Tygodnik Ilustrowany” pisze:.
„Fabryki żywieckie z najpierwszemi zagra-
nicznemi doskonałością wyrobów współza­
wodniczyć mogą”. Do roku 1905 Węgierska
Górka była też hutą, ale w tym właśnie ro­
ku wygaszono drugi z wielkich pieców. Nie
przystosowane do koksu stały się — jakbyś-
my to dziś określili — nieekonomiczne. Zmie­
niają się czasy — zmieniają się i właściciele
zakładu. Z rąk hr. Wielopolskich Węgier-

I ska Górka przechodzi na własność Towarzys­
twa Górniczo-Hutniczego z siedzibą w Wied­
niu, a następnie po zakończeniu I wojny
światowej — Polskiej S. A. z siedzibą w

Krakowie. Po krótkim okresie prosperity,
której szczyt w r. 1929 wyraża się roczną
produkcja 15,6 tys. t. — następuje spadek;
kryzysowe dno w r. 1932 oznacza 1,9 tys. t

odlewów, a stan zatrudnienia wynosi 106 ro­
botników, przy czym trafiają się miesiące, w

których pracuje ich trzynastu...
W r. 1914 załoga organizuje pierwszy

strajk. W r. 1919 powstaje pierwsza w odlew­
ni Rada Robotnicza. W r. 1929 — wielki
strajk .w Węgierskiej Górce. Został on stłu­
miony. Rzeczywistych i domniemanych przy­
wódców aresztowano; całą załogę (673 oso­
by) zwolniono, na nowo przyjęto tylko 230 ro­
botników.

Rosołowe

problemy
ton rosołu rocz-150

nie kostkować będzie
prototyp agregatu
konanego przez...
domską Fabrykę
pierosów. Skąd
wzięły rosołowe

wy-
Ka-
Pa-

się
za-

interesowania tytonia-
rzy — trudno ustalić.

Statystyki
notują
wzrost

lodówek,

Nowoczesność —

tak, mydło — nie

Przedziwnymi dro­
gami chodzą gusta
nowoczesnego od­
biorcy spod polskich
strzech,
handlowe

gwałtowny
sprzedaży
pralek i odkurzaczy
aa wsiach oraz roś­
nie gwałtownie za­
potrzebowanie na

artykuły kosmetycz-
no - perfumeryjne.
Równocześnie spadła
znacznie sprzedaż
mydła...

26 listopada punktualnie o godz. 6-tej w domach wszystkich podej­
rzanych chłopców przeprowadzono rewizje, podczas których znalezio­
no i zakwestionowano patefony, płyty, garderobę damską, bieliznę, al­
bumy znaczków pocztowych. W czasie przesłuchania chłopcy przyznali
się do szeregu włamań i kradzieży. „Hudson”, „Murzyn”, „Piguła”, „Ty­
grys”, „Dżib” i „Szczur” wylądowali w tymczasowym areszcie.

Jak to się stało, że młodzi, inteligentni uczniowie (lub byli uczniowie)
wyższych klas licealnych i techników weszli na przestępczą drogę?

Przyczyn należy szukać to chęci prowadzenia łatwego życia, braku o-

pieki ze strony rodziców, zostawienia przez opiekunów zupełnej swo­
body swym.„pociechom”. Jeśli matka utrzymuje nigdzie nie uczącego się,
niepracującego dorosłego syna, jeśli nie kontroluje się osiemnastolatków

pozostawiając im wolną rękę, jeśli popełnia się elementarne błędy wy­
chowawcze, to trudno się dziwić, że młodzi ludzie wykolejają się. Część
z nich uległa wpływowi kolegów, któremu rodzice nie potrafili prze­
ciwstawić własnego autorytetu.

Często można też spotkać się z niewłaściwą reakcją szkoły na za­
chowanie się uczniów. Zdarzają się wypadki, że po zawiadomieniu dy­
rekcji szkoły o wybrykach uczniów nie prowadzi się z nimi pracy wy­
chowawczej, lecz idzie po linii najmniejszego wysiłku — karze się aż
do usunięcia ze szkoły włącznie. Oczywiście w najdrastyczniejszych
przypadkach nie można negować prawa szkoły do stosowania tego ro­
dzaju metody, lecz wydaje się, iż trzeba mieć zawsze na uwadze skutki

jakie to może wywołać. Nie zawsze wyczerpuje się wszystkie metody
wychowawcze, od razu sięgając do krańcowych. Jest to problem drażli­
wy, ale chyba na tyle ważki, by zajęły się nim rady pedagogiczne i

organizacje młodzieżowe, które mogłyby wiele pomóc w pracy z tzw.

trudną młodzieżą. By młodzi ludzie już na początku swego startu nie

zamykali życia ujemnym bilansem.

Wyzwolenie zastało Odlewnię w stanie nie­
mal całkowitej dewastacji. Uciekający fa­
szyści w nocy z 4 na 5 kwietnia 1945 wysa­
dzili w powietrze warsztat mechaniczny, po­
siadający stosunkowo najbardziej nowoczesne

wyposażenie, zniszczyli linię kolejową, oko­
liczne mosty 1 tartak. Siłownię uratowali
pracownicy nie dopuszczając do eksplozji
min. Załoga natychmiast przystąpiła do uru- .

chomienia produkcji. Po sześciu miesiącach
od momentu Wyzwolenia pracowały już
wszystkie oddziały. Do końca r. 1945 wypro­
dukowano 1934 t. odlewów, tj. tyle, ile przez
cały r. 1932. Produkcja szybko wzrasta. W r.

1954 produkuje się 15 razy więcej niż w 1945
r., tj. 30.280 ton. W roku bieżącym osiągnięto
ok. 35 tys. ton odlewów. Wyroby z Węgier­
skiej Górki — rury, ciężka armatura wodo­
ciągowa, odlewy stanowiące części maszyn
rolniczych, górniczych, aparatury koksowni i
stalowni — znajdują się we wszystkich stro­
nach naszego kraju. Przy ich pomocy odbu­
dowywano zniszczone sieci wodociągowe, roz­
budowywano nasz przemysł, nasze huty, za­
kłady chemiczne, włókiennicze, stocznie i ko­
lejnictwo.

Jest więc odlewnia „fabryką fabryk”. Ro­
śnie załoga, zwiększają się jej potrzeby. W
ciągu sześciu lat otrzymał zakład 10 bloków
mieszkalnych o 260 izbach. Ambulatorium o-

trzymuje lokum w nowym obiekcie, oddano
do użytku przedszkole, łaźnię, wspaniale
(przy wydatnej pomocy WKZZ) rozbudowano
obiekty sportowe — w bież, roku otwarto

piękny basen kąpielowy.
Rozwój Odlewni* nie zatrzyma się w miej­

scu. Stary zakład przejdzie gruntowną kura­
cję odmładzającą, w wyniku której stanie
się nowoczesną, zmechanizowaną odlewnią
produkującą przede wszystkim rury wodo­
ciągowe i ciężką armaturę przemysłową w

ramach specjalizacji krajów RWPG.
W dniu dzisiejszym załoga Węgierskiej

Górki obchodzi 125-lecie swego zakładu i po
raz pierwszy — Dzień Odlewnika. Robotni- .

kom, technikom i inżynierom Odlewni z dyr.
posłem Władysławem Adamcem na czele
przekazujemy tą drogą serdeczne życzenia
powodzenia osobistego i dalszych sukcesów
produkcyjnych. (zaw)

OJ

Nasz

sobotni
magazynik

POWSZECHNE CZEKANIE

Wszyscy wszędzie czekają: go.
spodynie w kolejkach po żaku-

py, pacjenci w poczekalniach le­
karskich, klienci na korytarzach
i rzędów, referenci na podpis
swego kierownika... wszyscy zda­
ją sobie sprawę, że jest to stan

rzeczy anormalny, sprzeczny ze

zdrowym rozsądkiem... mimo wie­
lu na ten temat rozważań, deli-
beracji, ankiet, kampanii praso­
wych, narad — gospodarka ludz­
kim czasem jest wciąż nieeko­
nomiczna, lekkomyślna, rozrzut­
na, nacechowana skrajnym mar­
notrawstwem...

W wyniku tego powszechnego
czekania marnują się bezproduk­
tywnie miliony godzin czasu,

przeznaczonego na pracę, tysiące
osób nie wypełnia w terminie

swych obowiązków, dezorganizu­
jąc tym tok zajęć zespołów ludzi
z nim związanych. Efektem są

poważne choć trudne do wyli­
czenia straty materialne, obcią­
żające naszą gospodarkę.

Rozwiązanie tego ważnego pro­
blemu wymaga poddania zasad­
niczej podstawowej rewizji cało-
kształtu wzajemnych stosunków,
między urzędem a obywatelem.

„TYGODNIK
DEMOKRATYCZNY"

BEZINTERESOWNA
GOŚCINNOŚĆ

Najbardziej wzruszyła mnie w

Polsce gościnność. Otrzymywałem
zaproszenia od różnych ludzi.

Częstowano mnie, goszczono o-

biadami, kolacjami, otaczano ty­
siącem troskliwych starań. Długi
czas nie mogłem pojąć, o co i-
dzie. Zadawałem sobie wciąż w

myślach pytanie: czego ci ludzie
ode mnie chcą? w jakim celu
mnie tak zapraszają? Jaki mogą
w tym mieć interes i z czym je­
szcze wyskoczą? Pewnego dnia

przyszło nagle olśnienie. Zrozu­
miałem, że nikt ode mnie niczego
nie chce, że jestem zapraszany ■
czystej sympatii i ciekawości, że
ludzie chcą tylko ze mną poroz­
mawiać i być w moim towarzy­
stwie. Pochlebiło mi to i wzru­
szyło zarazem. Nie znam już wie­
lu krajów, w których zachowa­
łaby się bezinteresowna gościn­
ność. Polska jeęt Jednym z nich
i dlatego wydaje mi się również

jednym z najprzyjemniejszych.
Sądzę bowiem, że kraj to nie mar­
ki samochodowe i imiona gwiazd
ekranów, a ludzie.

„KULTURĄ*
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Muizeum zabawek, jedyne tego rodzaju w ZSRR, znajduje się
łacu pionierów w Tbilisi, ■przy Prospekcie Szota Rustąweli. Powstało

jeszcze w 1937 roku.
Muzeum jest prawdziwym dziecięcym rajem. Oto kwintet ubranych

w ludowe stroje Gruzlnek, wprawiony w ruch działaniem mechanizmu,
rozpoczyna koncert na czongurl. Lalkl-artystkl szarpią struny, poruszają
się, a gdy kończą grać solistka wstaje i dziękuje za brawa. Inne dwie
laleczki, w takt muzyki płynącej z adapteru, tańczą na metaloyzym par­
kiecie ludowy taniec gruziński — lekuri. Piękna dama gra na czarnym,
lśniącym fortepianie mazurki Chopina. Uderza palcami w klawisze, po­
trząsa fryzurą, skłania głowę 1 skromnie spuszcza oczy po ostatnim akor­
dzie. Pulchniutka laleczka zanurza w miseczce słomkę i, przewracając
oczyma, puszcza autentyczne bańki mydlane, Pierrot gra na gitarze.

Sporo miejsca zajmują lalki w strojach ludowych. A więc np. piękne
japońskie gejsze, lalki holenderskie, szwajcarskie, niemieckie, przedsta­
wicielki Czarnej Afryki. Wśród tego różnobarwnego, międzynarodowego
towarzystwa siedzi skromnie maleńka Łowiczanka. Reprezentantka Polski
w tbilisktm muzeum. Małe laleczki odgrywają tu rolę
ludowej, (C.R.)

ambasadorów sztuki

wzdłuż pocięta jest drutem kol-

u

u
u

Peruwiańska zietmia wszerz i
czastym. Dziesiątkanii tysięcy kilometrów ciągną się t.e zasieki,
znaczące grąnicę gigantycznych l.atyfuhdiów obszarniczych.

Druty nie są zresztą wyłączną specjalnością Peru, cała Ame­
ryką Łacińska zna ięh widok. One też stały się „natchnieniem”
urugwajskiego ekonomisty Bernarda, który oceniając latyfun-
dyzm nazwał go „rekordem nieużytkowania ziemi na całym kon­
tynencie’’.

Co kryje się za drutami w interiorze? 67 proc, całych grun­
tów ornych, z których uprawia się tylko 1,4 proc, 14-godzinny
dzień pracy chłopów — półniewolników, zbrojnych w drewniane
pługi.

Tu właśnie toczy się coraz bardziej zażarta bitwa o ziemię,
o reformę agrarną — jedyną szansę wsi peruwiańskiej.

Jadwiga Andrzejewska

i - REKLAMA
Organizatorzy wielkiej sopockiej imprezy

piosenkarskiej mają jedną niezwykle cenną
zaletę: umiejętność robienia reklamy. Od
sierpnia do grudnia mówiło się i pisało przy
każdej możliwej okazji o osiągnięciach
IJI Festiwalu. Dziś już pojawiają się pierw­
sze informacje o przygotowaniach do IV Fe­
stiwalu w roku 1964, choć to jeszcze „północ
mrozem dmuchą” i co najmniej 7 miesięcy
dzieli nas od festiwalowej imprezy. Wiado­
mo, że reklama dźwignią handlu, i że naj­
cenniejsze pod względem artystycznym im­
prezy ginęły śmiercią naturalną, gdy głucho
było wokół nich i cicho.

Spece od sopockiej reklamy mają zresztą spo­
ry zasób materiałów pod względem propagan­
dowym bardzo chwytliwych. Bądź co bądź
24 kraje lup co najmniej ich śpiewający przed­
stawiciele byli zainteresowani przebiegiem Festi­
walu. Prasa ZSRR a także dzlennikil USA po­
święciły sporo miejsca Festiwalowi. Radiofonia
francuska, szwajcarska oraz Radio Bruksela

trainsmitowały niektóre koncerty (przeważnie
Dizleń ^międzynarodowy), a szereg radiofonii zgło­
siło zapotrzebowanie na taśmy z nagraniami
festiwalowymi. P°za tym niektóre nasze piosenki
mają szanse zawędrowania w daleki świat. Naj­
większym powodzeniem cieszy się piosenka Rem­
bowskiego l Blanusza „Jak to dziewczyna”. Za-

potezeBowanle na nią zgłosili piosenkarze
krajów. Mo-mentem bardzo atrakcyjnym był

W
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„obmyślających, gdy się

! rozwiązaniu Naczelnej
ostrej polemiki między

GAZETA KRAKOWSKA

zny

Rady
obo-

Dumny
że

mnie
jeszcze

M
ieszka-

niec
Derby-
shire, 34

letni J. Work-
man przebył
105 dni w pie­
czarze, głęboko
pod ziemią.
Nie miał on

iresztą abso­
lutnie żadnego
sensownego
powodu, dla
którego warto'
się pakować
na przeszło 3
miesiące w e-

gipskie ciem­
ności. Wyczy­
nu dokonał —

jak twierdzi
z przyczyn pa­
triotycznych.

Gdy brudny,
zarośnięty jas-
kinowiec wy­
lazł wreszcie
na światło
dzienne, z

miejsca udzie-

Kjedy w cenirutn A-
ten odkryto niedawno
spory arsenał broni,
nąleżący do neofaszysto­
wskiej organizacji zdu­
mieniu nie było końca:
U nas? Niemożliwe!
Skąd by się wzięli hi­
tlerowcy?

A jednak są. Zgrupo­
wani w 2 organizacjach
pod rewelacyjnymi na­
zwami „Pochód krzyżo­
wy przeciw komuniz­
mowi” i „Obiecująca
nuouziez’.

galerii sławnych historyków z drugiej połowy ub.
stulecia, jaką w swej kapitalnej książce pt. „Wśród
gawędziarzy, pamięunikarzy i uczonych galicyjs-ft ich”
ukazał czytelnikom prof. Henryk Barycz, portret
Ludwika Kubali, znakomitego znawcy historii, kultury
ł obyczajowości XVII stulecia, wypadł chyba najwy-

raziściej i spotkać się powinien z szczególnym zainteresowaniem.

Zatrzymajmy się przez chwilę nad okresem krakowskich stu­
diów przyszłego autora „Wojny szwedzkiej”. Chodzi konkretnie
o lata poprzedzające wybuch powstania styczniowego, kiedy to 23-
let-ni Kubala, student UJ, wraz z kolegą i przyjacielem Alfredem
Szczepańskim odegrał w środo-wisku krakowskiej postępowej mło­
dzieży akademickiej rolę patriotycznego przywódcy o nastawień'u

radykalnym.
Warto w związku z tym przypomnieć, że ośrodek krakowski wy­

sunął się był wówczas na czoło ruchu młodzieżowego w skali ogól­
nopolskiej. Tutaj też, w Krakowie, miał miejsce w sierpniu 1862 c.

zjazd delegatów głównych ośrodków studenckich z kraju i zza

granicy z udziałem przybyłego z Warszawy przedstawiciela „Czer­
wonych” w Centralnym Komitecie Narodowym — Stefana Bo­
browskiego. Na tym właśnie zjeździe zapadła decyzja podporząd­
kowania się rewolucyjnej młodzieży krakowskiej Centralnemu Ko­
mitetowi oraz założenia tajnej organizacji — Naczelnej Rady Ga­
licyjskiej — pod egidą Szczepańskiego i Kubali.

W manifeście z dnia 25. XI. 1862 r. Rada wypowiedziała się za

uznaniem Centralnego Komitetu Narodowego w Warszawie za Rząd
Tymczasowy i zgodrjie z tą uchwałą — po wybuchu powstania —

ogłosiła się agenturą Rządu Tymczasowego na Kraków. W tym
czasie za sprawą Szczepańskiego i Kubali Rada krakowska rozwi­
nęła ożywioną działalność organizacyjną w sensie uaktywnienia
społeczeństwa galicyjskiego, wystosowując gorące apele pod adie-
sem. stojących z założonymi rękami i

leje, swoją neutralność...”

Po upadku dyktatury Langiewicza
Galicyjskiej doszło w Krakowie .do
zem prawicy („Biali"), któremu przewodzili Józef Szujski i Lucjan
Siemieński a młodzieżą postępową, wśród której kierowniczą rolę
odgrywali nadal Kubala i Szczepański. M. in. w wydanej w tym
czasie broszurze uzasadnia Kubala legalność 1 kierowniczą rolę
Rządu Narodowego w powstaniu, apeluje do tegoż rządu o zau­
fanie do narodu, zaś do społeczeństwa galicyjskiego o jedność i

poparcie dla wielkiego ruchu narodowo-wyzwoleńczego.
Również sprawa uwłaszczenia chłopów znalazła w Kubali gorące­

go rzecznika. Wysunął on wtedy dość oryginalny projekt zniesie­
nia szlachectwa względnie uszlachcen.ia wszystkich tak, „aby rów-
ność nie była czczym słowem 1 pośmiewiskiem”.
■Szczególna rola przypadła Kubali we wrześniu 1863 roku, po
chwilowym opanowaniu przez „Czerwonych” organizacji miejskiej
w Krakowie. Awansował on wtedy na „naczelnika policji”, co

później miało tąk ujemnie zaważyć na jego naukowej karierze.

Wcześniej jednak, bo już w grudniu 1863 r. doszło do uwięzienia
1 osadzenia Kubali w więzieniu śledczym „Pod Telegrafem” przy

krew

HISTORIĄ

Ludwik Kubala
a powstanie styczniowe

ul. Kanoniczej. W czasie rewizji znaleziono u niego materroly w

sprawie wywołania powstania w Galicji, co oczywiście podpadało
pod pojęcie zdrady stanu 1 podlegało kompetencji wojennego sądu.

Sąd ten na rozprawie w dniu 23. XI. 1864 skazał Kubalę na 5 lat
Ciężkiego więzienia, którą to karę miał odbywać w twierdzy Jo-

sephstadt w Czechach. Spędził tam, na szczęście, parając się lite­
raturą tylko jeden rok, aby w listopadzie 1865 roku powrócić na

studia historyczne w Jagiellońskiej Wszechnicy.

Dla

lił wywiadu;
wszystkie re­
kordy winny
należeć do An­
glii,

jestem,
dzięki

padł
jeden!

Faktycznie
rekordów na

brytyjskim
koncie jest
sporo, W u-

biegłym roku
choćby ■takie
rewelacje: 24
surowe jajka
zjedzone w

czasie 2 min.
11 sek., świa­
towy rekord
długodystynso-
wego robienia
ąa drutach (48
godzin bez
przęrwy), naj­
szybsze uściski
dłoni (
uścisków
ciągu
dżin).

Cóż
do
dumy
tpej!
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za pole
popisów
narodo-

(?)

Jeden z obiecujących
właśnie sypnął niedaw­
no u prokuratora swe­
go przyjaciela Lopgi-
nosa Paksinopulosa. Re­
wizja przyniosła owoce:

automaty, karabiny, 10
pistoletów, ręczne gra­
naty i skrzynię z na­
bojami. Ze ścian patro­
nował tej imprezie A-
dolf Hitler, w asyście
wodzów faszystowskich,
swastyk, rysunku wi­
sielca i paru czaszek.
Nad nimi widniały ha
sła: „Reich”, „Śmierć?
„Krcw-Honor”, „Heil
Hitler” i „SS”.

Nie bez powodu czę­
stymi gośćmi w Grecji
są dwaj dżentelmeni z

faszystowskim stażem.
Są to b. płk. SS Sieg-
fried Zollgman i drakon
imerykańskiego ku-klux
-klanu Sherman htifller.
Mają tu kogo odwie­
dzać... (z)

U
U
U
u
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Jemy
za mało chleba, mniej — niż

nasi dziadkowie. A ponadto żywi­
my się całkiem, innym chlebem.
W ogóle w znacznie mniejszych ilo­

ściach (w porównaniu do dziadków)
posługujemy się przetworami zbożo­
wymi podczas przyrządzania pożywie­
nia. Odnosi się tg zresztą
ziemniaków. Ża to więcej
przodków gustujemy w

mięsie i cukrze.
Te odmiany w sposobie

przynoszą nie najprzyjemniejsze
stępstwa: w naszym pożywieniu brak
witaminy B, a mówiąc ściślej ■— Bu.

Mak wiadomo, witamina B znajduje
się na łuskach zboża oraz w kiełkach.
Odkąd ludzie zostawili otręby bydłu,
sami żywiąc się pieczywem z oczy­
szczonych zbóż — zaczęły się kłopoty
wynikające z braku witaminy B w or­
ganizmie. Wprawdzie tę witaminę za­
wiera jeszcze mleko, mięso wieprzowe
i wątroba — ale głównym jej „dostaw­
cą" jest zbożę.

Co w tej sytuacji robić? Naturalnie,
nikt nie proponuje powrotu do sma­
kowych przyzwyczajeń z kuchni, u-

znawanej przez babcie. Są jednak inne
rozwiązania tego żywnościowo-zdro-

wotnego problemu, Zatroszczyli się o

to zarówno naukowcy, jak i technicy.
Spotykamy przecież strawne i nie po­
wodujące wzdęć sorty Chleba pełno-
ziamistegp, „Fabryki" współczesnych
środków spożywczych rzucają na ry-

także i do
od swoich
tłuszczach,

jadła —

na-

MEDYCYNA

NASZ
CHLEB

nek rozmaite grahamy, pumpernickle,
gatunki gruboziarnistego, ciemnego
pieczywa. A więc wyprodukowane z

nieoczyszczonej mąki. Każdemu laiko­
wi w sprawach żywieniowych wydaje
się, że ciemne i pełnoziarniste pieczy­
wo należy do gorszego rodzaju; że tyl­
ko biała mąka prezentuję najwyższą

jakość dla żołądka. Tymczasem nowo­
czesna medycyna twierdzi całkiem coś
przeciwnego. Przy czym na ogół utarło
się mniemanie, że pełnoziarnista mąka
pochodzi wyłącznie z żyta. Niesłusz­
nie. Mamy pełnoziarnistą mąkę pszen­
ną i kukurydzianą.

Pokutuje także w naszych ocenach
pieczywa — wspomnienie o „czarnym"
chlebie z czasów wojny i okupacji.
Stąd też owa niechęć do spożywania
ciemnego pieczywa (które może być
t brązowe i szarożółte!).

Uprzedzenia uprzedzeniami — a spra­
wa witamin B nie przestaje być za­
gadnieniem wagi konieczności życio­
wej! Jeśli chcemy jak najdłużej żyć
w pełnym zdrowiu i nie stosować
„sztucznego" uzupełnienia witamino­
wego — musimy przestawić się w kon­
sumpcji pieczywa na co najmniej
dwie trzecie z mąki pełnoziar­
nistej, żaś tylko do jednej trze­
ciej ograniczyć spożycie białego pie­
czywa.

'

To wcale niewielki wysiłek, Nato­
miast wielka korzyść dla zdrowia. Do­
brze więc pamiętać o właściwym zao­
patrzeniu organizmu w potrzebną mu

„moc produkcyjna" — witaminy B!

nlet- przyjazd do Sopotu dyrektora paryskiej
„Olimpii" P, Bruno Ooquat'rlx, który zaintereso­
wał się polską piosenką.

Cóż tu jeszcze dodać? Chyba to, że już te­
raz napływają liczne zgłoszenia na IV Mię­
dzynarodowy Festiwal Piosenki ty 1964 roku.
M in. zgłosiły udział radiofonie:. Monte
Carlo, Jugosławia, Węgry, Francja, Domini­
kana.

A tymczasem u nas w kraju nastąpiły in­
tensywne przygotowania w dziedzinie ho­
dowli młodych talentów, które rąają sięgnąć
po sopockie laury. Przede wszystkim uak­
tywnia się pagartoiwskie Studio Piosenki.
Kilkanaście nowych twarzy (i głosików) za­
siliło kawiarnię „Pod Gwiazdami” oraz nowo

otwartą „Pod Papugami’’. Podobno Studiem
tym interesuje się bardzo poważnie p.
Coquatrix, który nawet ufundował kwar­
talne nagrody dla wybijających się piosen­
karzy Studia oraz otworzył perspektywy zą-
angażowanią jednej lub jednego z najlep­
szych, na wyętępy w paryskiej „Olimpii”.
Duża rzecz!!

Obawiam się jednak, źe w powodzi optymizmu
l chęci ząpirezentpwanlą już na ąąpąs sopockiej
Imprezy z jak najlepszej strony, utoną ąprąy.-y
równie istotne 1 ważne, niemal tak samo jak do­
bra propaganda. Chodzi ml o polską reprezenta­
cję w Sopocie i system wyróżnień. Nie chcę tu

kwestionować decyzji komisji kwalifikującej pio­
senkarzy 1 zatwierdzającej ich skład, wydaje się
jednak, tę w stosunku do możliwości jakię dąje
piosenkarzom udział w Festiwalu nasza reprezen­
tacja była dotąd zbyt słaba.

Z nabożeństwem wypowiadamy nazwisko
p. Coquatrix i wiielkdę szanse jakie rozto­
czył przed polskimi piosenkarzami. Jednakże
żadna z tych szans, n{e spo>tkąła dotąd so­
pockich laureatów. Dyrektor paryskiej
„Olimpii” — jak wiadomo — ząprosił na

występy zespół Niebiesko-Czarnych oraz

piosenkarzy: Helenę Majdaniec, Miohaja Bu-
rano, a w następnej kolejności krakowską
piosenkarkę (laureatkę z Opola) Ewę De­
marczyk. Nikt z tej trójki nie uczestniczy'
w festiwalowym konkursie — fakt ten mówi
chyba sam za siebie.

Dziwny wydaje się również system wy­
różnień: za najlepszą piosenkę. W rezultacie
takiego systemu laureatami powinni być auto­
rzy tekstów i kompozytorzy, a nie wykonawcy.
Oczywiście wiele zależy od interpretacji — pio­
senka może wypaść bardzo blado jeśli ją
ktoś zaskrzeczy i na odwrót — może wiele
zyskać przy dobrym wykonaniu. Mimo to

nagradzanie piosenkarzy tylko w zależności
od tego, jakie wykonują piosenki, wydaje się
nie najlepszym systemem, tym bardziej, że
nie oni decydują o doborze repertuaru.

Myślę, że jest dość czasu na przemyśle­
nie tych i Innych spraw związanych z przy­
gotowaniem Festiwalu 1964 roku. I nie tylko
na przemyślenie lecz również na wprowa­
dzenie pewnych zmian jeśli okażą się ko­
nieczne.

W
jesiennym sezonie śmierci przemknęła przez ła­
my prasy wiadomość o zgonie jednej z najbar­
dziej kontrowersyjnych postaci wieku, Aldousa
Huxley’a. Ten 69-letni stary człowiek do ostat­
nich dni walczył o nuklearne rozbrojenie ludz­

kości i już to zapewniło mu pamięć w sercach milionów lu­
dzi. Poeta, filozof, eseista, powieściopisarz, działacz i poli-
tyk-amator, siłą wyobraźni przynależał do nowego czasu, a

życiorysem — pełnym sprzeczności — do starej, liberalnej
Europy, która zakończyła pgstępową drogę mieszczaństwa.
tfuxley, ten pólprprok, miął zą braci H, G. Wellsa i skrom­
nego geniusza Afryki, Albęrtą Schweitzera. Na tyle przeni­
kliwy, aby dostrzegać ograniczenia mieszczańskiej myśli, na

tyle mądry, aby głośno o tym mówić — we wszystkim, co

czynił i działał zachował poglądy liberała i ekscentryka.
Mówiono o nim, że świadomie skazał się na donkiszoterlę.

Jego wystudiowana poza sceptyka była nieskazitelna, ale
to właśnie ona osłabiała siłę oddziaływania Huxley’a, gdy
w imieniu prostych ludzi korespondował z premierami naj­
większych potęg świata. Tym, niemniej jego głosu słuchali

Wiesław Rustecki

Prorokując
upadek starego

świata...

Tadeusz Kwiatkowski

zwolennicy i przeciwnicy, zresztą często zmieniający opinię
o pisarzu, Bo i Huxley zmieniał zapatrywania i fronty. Jed­
no tylko pozostawało w nim niezmienne — zdrowy rozsądek
i wytrwała wałka przeciwko próbom krępowania myśli lu­
dzkiej.

Jako filozof, interesujący się przede wszystkim zagadnie­
niami estetyki, teorii sztuki, roli jednostki w społeczeństwie,
nasycał utwory powieściowe prowokacją filozoficznych spe­
kulacji. Ten wnuk słynnego biologa łączył w sobie zaufanie do
ludzkiego rozumu z obawami, jakie on rodzi w procesie hi­
storycznego rozwoju. Nie wyszedł nigdy poza ograniczenia li­
beralnej, mieszczańskiej myśli. Prorokując upadek starego
świata, nie godził się z nowym światem. Wskazując na ogra­
niczenia istniejącej społeczności, nie umiał ukazać perspektyw
dalszego rozwoju społecznego, Znaczenie jego przyrównać
można do filozofa-błazna z legend, który ostrymi ripostami
zmuszał do myślenia, do obalania banałów i pewników, zlep­
ków myślowych, uproszczonych ideologii. •

Jednak największe znaczenie przykładamy do działalności
Huxley’a jako społecznika, bojownika o ocalenie ludzkości
przed zagładą atomową. Ruch obrońców pokoju znalazł w

Huxley’u zwolennika o światowym poważaniu. Aż do schyłku
życia, aż do chwili jego pożegnania potrafił walczyć o życie
przyszłych pokoleń.

M, Znowu niewypał...
J. Na filmy polskie idzie

się z mieszanymi uezucia-
ciami. Cieszy mnie to, że

powstaje ich coraz więcej
i to, że uwzględniają córą?
szerszy wachlarz tematycz­
ny — a niepokoi fakt, żę
nigdy nie wiadomo, jaki
ten film będzie,

M. Mnie się wydaje, że

„Przygoda noworoczna”
bije wszelkie rekordy. To
film tak nieudany, tak źle
grany, tak nieprawdziwy
w swoim założeniu, że tru­
dno nawet o nim mówić —

jako o dziele twórczym.
J. Ostre słowa! Może za

ostre, Małgorzato?
M. Przez cały czas trzę­

słam się ze złości, że zmar­
nowano tyle taśmy na —

bzdurę,
J. Czytałem wypowiedź

scenarzysty Andrzeja Man-
daliana. To, co napisał o

swym filmie — brzmiąło
przekonująco, Nie szło mu

o jakieś realne zderzenie
świata młodych z życiem,

KULTURALNE

W
nowo powstałym

Zakładzie Fol­
kloru Muzyczne­
go przy Katedrze

Muzykologii UJ przepro­
wadza się pod kierun­
kiem doc. dr Wł. Poź-
niaka szeroko zakrojone
badania nad skalami

muzycznymi, na których
oparte są najstarsze pol­
skie pieśni ludowe.

*.
,Z operą na Ty” to

cyklu audycji es-tytuł
trądowych organizowa­
nych przez Scenę Ope­
rową MTM w Krakowie
dla młodzieży licealnej.
Celem audycji jest przy­
gotowanie młodzieży do
poszczególnych • przed­
stawień operowych, któ­
re następnie ogląda na

scenie. Audycje prowa­
dzi St. Lachowicz.

*

W PWM trwają pra­
ce nad źródłowym wy
dawnictwem „Dzieł K.
Szymanowskiego”. O-

POŻAR
Znany autor komediowy, Noel Coward omal nie

spłonął w swoim własnym, mieszkaniu od niedopałką
papierosa, który wypadł mu z rąk podczas snu.

Okazało się, że Coward zasnął w trakcie oglądania pro­
gramu telewizyjnego. Jak widać problemy TV gdzie
indziej wyglądają podobnie <io — naszych,..

LUDOWY
Satyryczna rewia angielska przedstawiła niedawno

program, gdzie była m. in. mowa o ludowym pochodze­
nia nowego premiera brytyjskiego sir Alec Douglas-
Home’a. W tekście scenki, przy końcu — pada pytanie
pod adresem premiera, w jaki to sposób należy tłuma-

czyć jego związki t ludem? Douglas-Home (rewiowy)
odpowiada; „Przecież całą moja służba pochodzi z pro­
ste g o ludu".

A no — powiązania są. Natury ogólniejszej,
PUSZE

Brlgltte Bardot znalazła nowego „opiekuna", 32-letnie-
go Boba Zaguri. Nie ma on nic wspólnego ani z filmem,
ani z teatrem, ani z muzyką. Jest przedstawicielem fir­
my samochodowej. „Lubię Boba — powiedziała BB —

ponieważ ma on takie uduchowione oczy zwierzę­
cia".

Czyżby pokrewieństwo — dusz?

ze Światem J problemami
ludzi dorosłych, Nie chciął
naśladować rzeczywistości,
próbował — jak pisze —

ukazać dwoje młodych,
którzy mają „przekroczyć
próg dzieciństwa”. I chyba
wolno mu było przy tych
założeniach ułożyć tak
watki, aby służyły one je­
go zamysłowi?

M. Ale co z tego wyszło?
J. Powiem ci ooś. Młodzi

aktorzy nie podołali zada­
niu. Gdyby porwali cię
swym urokiem, świeżością
— przekonali cię aktor­
stwem, odniosłabyś inne
wrażenia. Jestem tego pe­
wien.

M. Wybór aktorów nale­
ży do składowej części
tworzenia filmu. Jeśli rea­
lizator zadowolił się takimi
aktorami, widocznie nie
wymagał więcej od tego —

co robili. Co mnie obchodzą
kłopoty obsado,we? W kra­
ju mamy tysiące zdolnych
aktorów. Ambicje odkry­
wania gwiazd są wtedy U-
zasadnione jeśli pokrywa­
ją się wynikami z zamie­
rzeniem. To że pokazuje
się nagą dziewczynę na e-

kranie, może przyczynić
«i<? do powodzenia filmu
wśród mężczyzn, ale nie
przyniesie sukcesu artysty­
cznego. Chyba się zgodzisz?

J. Tobie zawsze nie po­
dobają się dezabile na e-

kranie. Ale masz rację, w .

tym wypadku nie uratuje
to filmu.

M. A zatem przyznajesz!
Film nieudany!

J. Raczej tak. Proszę cię
jednak, nie krzycz tak
głośno, bo wzbudzamy na

ulicy ogólne zaintereso­
wanie. Przecież to nie ją
wprowadziłem tę nagą
dziewczynę do „Przygody
noworocznej”.

Krakowskie
nutki

itatnio wydawnictwo
pertraktuje z U-
niwersal Edition posia­
dającym prawa wydaw­
nicze do niektórych li­
tworów Szymanowskie­
go. Uzyskano obietnicę
udostępnienia tych ma­
teriałów i pomoc w od"
szukaniu dalszych.

#
MIM przystąpił już

do wstępnych prao
związanych z wysta­
wieniem baletu „Harna­
sie” i opery „Hagitb"
Karola Szymanowskie­
go.

Solistka Opery
kowskiej Halina
chał - Szymańska
bywa obecnie na

nym stypendium
waczym we Włoszech.

Kra

Ży
prze
roęz
śpie-
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ODKRYCIA

wynalazki
POMYSŁY

RADZIECKIE DRUKARNIE

przechodzą na użycie czcio­
nek plastykowych. Po dłu­
gich próbach udało się zna­
leźć stop 2,5 razy tańszy od
ołowiu, 10 razy lżejszy i wy­
trzymalszy.

MEZON PHI to nowo odkry­
ta cząstka atomowa. Żyje on

tylko 2 dizlesięclobliionowe
miliardowej części sekundy,
a potem rozpada się.

KIESZONKOWA PRALKA
z plastyku w kształcie har«
mon 11 pierze bieliznę w każ­
dych okolicznościach. Można

nabyć w sklepach Sztok­
holmu.

PŁYTA MAGNETOFONOWA

wynaleziona w Japonii za­
stępuje taśmę. Przypomina
papierową płytę gramolono-
nową, którą można dowolnie
składać w kilkoro.

KWIATY W KONSERWACH
to również pomysł Japoński.
Kupić je można z korzeniami
l użyźnioną ziemią.

OGROMNY WIDELEC usta­
wiony na traktorze nabiera

kłody drzewa lekko Jak ma­
karon 1 przenosi Je z miejsca
na miejsce.

SZMATKĄ UM?C MOŻNA
sufit z płyt gipsowych kry­
tych plastykiem. Stosowane
w amerykańskim budownic­
twie w kuchniach 1 łazien­
kach.

W PORTFELU MIEŚCI SIĘ
szwajcarska maszyna do pi­
sania. Złożona ma wielkość
książeczki, rozłożona — nor­
malnej, prawie walizkowej,
maszyny.

PŁYNNA TAPETA Jest na­
szym wynalazkiem. Jest to

kolorowa zaprawa plastyczna,
bardzo tania, szybkoschnąca
l dźwiękochłonna. Przy po­
wtórnym malowaniu nakłada

się warstwę na warstwę. Wy­
produkowana w Gdańskim
Przeds. Bud. Miejskiego.

ANTYKI Z PATYNĄ złożyć
można z prefabrykowanych
części. Wynalazek oczywiście
amerykański.

Że nie tylko
a&lą głowę, ale eą nieprzyja-

rodzajuludzkiego i dopust-

do Wi­

chrze ściJanach mówią,
czczą
ciółmi
czają się najbezecnieiszych zbrodni'
mówi w „Quo vadis” Petronlusz
nicjuszn.

Zdanie Sienkiewicz® wego „arbitra eleganitiarum" pokrywa
się z autentycznymi opiniami świata rzymskiego z I 1 wieku ,

n. e . Skąd one się wzięły? — Na pewno atmosfera niechęci, ,

a nawet wrogości utrzymująca się wokół chrześcijan, tajemni- 1
ezość Jaką oni sami otaczali swoje obrzędy, niejeden zrodziła 1

zarzut, niejedną potwarz ! piożkę, Ale — niemniej ciężkie za-
'

rzuly 1 oskarżenia wyszły z ust ., samych chrześcijan. Potwler- I1

dza-to Nowy lestauient: i*
„Oni są zakałą waszy:h uczt braterskich, na których d

beiuwtydnie dogadzają sobie i tuczą siebie samych... od- ('
dają się rozpuście przeciwnej naturze... Wypatrują sobie d
oczy spoglądając na cudzołożnice i nie mogą nasycić się i1
grzechem... cielesnymi żądzami i wyuzdaniem nęcą (in- ('
nych)”... Obłudni oszuści, których sumienie znaczone jest i1
piętnem zbrodni...” i1

To tą opinie wydane przez chrześcijan o chrześcijanach, d
To właśnie wewnątrz ruchu biły główne źródła wiadomości |l
o obyczajach, obrzędach 1 moralności chrześcijan, z których (l
potem hojną ręką czerpali ich przeciwnicy I prześladowcy.

Czytelników Sienkiewicza, który cały ruch chrześcijań- (i
ski przedstawił jako ożywioną wzajemną miłością i soli- (i
darnością wspólnotę, fragmenty te mogą szokować. Nic p
dziwnego. Niewielu bowiem r. nich orientuje się, iż autor p
„Quo vadis” przemilczał fakt, znany choćby z pism k?.- p
ironicznych i historii Kościoła, że chrześcijaństwo pier- (i
wotne nie stanowiło jednolitego, wszechogarniającego p
ruchu. Że przeciwnie, składały się nań liczne, zwalcza- i'
---------------------------------------------------------- --------------- - ,»

Sienkiewicz ;1
I>

contra — apostołowie ;

KRZYWE
ZWIERCIADŁO

WYJAŚNIENIE

Na 97 stronie austriac­
kiego projektu nowych

przepisów finansowych
znajduje się odnośnik
do rozdziału 21, punkt
2 „patrz nota 3 na str.

96”. Tu zaś widnieje
uwaga „patrz rozdział
21, punkt 2 str. 97”.

Czy całe przepisy są

również jasne?

SYMBOLICZNA

INAUGURACJA

Kantatą „Owce
mogą paść się spokoj­
nie...” otworzono w

Bonn zakład kształcenia

zawodowego kobiet.

Podobno słuchaczki

zbaraniały.
Z wrażenia.

<

Y
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POZIOMO: 3. napój z mleka rozpowszechniony w kra­
jach bałkańskich, 8. łańcuch wysp na Oceanie Spokoj­
nym ciągnący się od Kamczatki do Japonii, 10. unosi się
nad mokradłami, 11. kwiat poświęcony staroegipskiej
bogini Izydzie, 12. niepotrzebna
oporu elektrycznego (1.000.000
ciel realistycznego kierunku
(1853—1929), 16. starożytny bóg
go kult rozpowszechnił się na

Rzymskiego, 18. zawodnik mający najlepszą lokatę w ta­
beli wyścigu, 20. słynne uzdrowisko belgijskie, 22. matnia braci —o legendarnych założycieli Rzymu, 21. najmniej-
na ryby, 23. sala z ekspozycją obrazów, 26. znak sygna­
łowy na linii kolejowej, 28. jednoczesne brzmienie kilku
.dźwięków zróżnicowanych pod względem .wysokości,
31. suche ciastko z orzechów, miodu i pianki, tzw. sma­
kołyk

w „samie”, 13. jednostka
omów), 15. przedstawi-
w malarstwie polskim
świata zmarłych, które-

całym terenie Imperium

wydobywa się z wulkanu,prowansalski,

34. stolica Nigerii, 35. kraj nad Tygrysem i Eufratem,
36. imię męskie, 37. przejście uda w goleń.

PIONOWO: 1. łódź rybacka, 2. ułatwia rozpoznanie po­
szukiwanej osoby, 3. rodzaj uczesania, 4. potocznie nagi,
5. wielki skwar, 6. udzielamy jej chętnie swoim bliźnim,
7. drzewa złączone z sobą 1 spławiane rzeką, 8. ciało
niebieskie z ogonem, 9. kupisz u piekarza, 14. król
Frygii, obdarzony przez Dionizosa mocą zamieniania
wszystkiego w złoto, 17. pierwiastek chemiczny, stoso­
wany w komórkach fotoelektrycznych, 19. jeden z dwu

i

::

jące się wzajemnie ugrupowania, kierunki, gminy
i „szkoły” (czyli „herezje”). Dopiero z „Listów apostol­
skich” wyłania się rzeczywisty obraz środowisk chrze­
ścijańskich — środowisk, w których wre zaciekła, wy­
buchająca płomieniami nienawiści wałka o wpł?'.
Ścierają się w niej zwolennicy skrajnej ascezy „zaka­
zujący wstępować w związki małżeńskie i przyjmować
niektóre pokarmy" z przeciwnikami starych praw i zwy­
czajów, głoszącymi „godziwość rozkoszy zmysłowej”.
Apostołowie oczekujący paruzji jeszcze za swego życia —

z apostołami „odrzucającymi wiarę w przyjście Chry­
stusa”.

„Wielu teł uwodzicieli — czytamy dalej w N. Testamencie —

wyszło przecząc, że Chrystus przyszedł w ciele”, że „zmar­
twychwstanie już się dokonało, przez co podkopują wiarę
u niektórych”, bądź twierdząc, że „Jezus nie byl Chrystusem
1 Synem Bożym". Walczą ze sobą kierunki odróżniające s'ę
„Jedzeniem i piciem, świętami i nowiem”, „kultem anielskim”
i „rodowodami nie mającymi końca”. Każdy „giosi innego
Chrystusa”. Każdy powołuje się na inny chrzest — ten na

Pawła, ów na Jana, ten na Apollosa, jeszcze inny na Chrystu­
sa. Chrystlanizm polityczny ziejący nienawiścią do Rzymu
(„buntownicy”, którzy „mają w pogardzie majestat, a prze­
ciwko tym, którzy są wyniesieni na wysokie godności miotają
biuźnierstwa”) — jako odszczepieńców 1 zdrajców traktuje
ugodowców głoszących, że każda władza pochodzi od Boga:
„Poddajcie się... wszelkiemu porządkowi przez ludzi ustano­
wionemu — bądź królowi, bądź namiestnikowi...” . Rzucają na

siebie wzajem przekleństwa 1 obelgi („psy... świnie... nasienie
szatańskie... kłamcy... bezbożni... nędzni”) chrześcijanie przy­
wiązani do Zakonu 1 kierujący się w życiu Jego drobiazgowy­
mi przepisami — z zajadłymi przeciwnikami Prawa, nazywają­
cymi Stary Testament „dziełem obłędu szatańskiego 1 ludzkie­
go nierozumu”. Któż by zresz tą policzy! te wszystkie konku­
rencyjne sekty, o których z taką nienawiścią plszą — należący
do innych ugrupowań — autorzy „Listów”, „Apokalipsy”.

Ale też nietrudno sobie wyobrazić jaka dezorienta­
cja w sprawach wiary i polityki musiała panować w śro­
dowiskach chrześcijańskich, skoro jedni przywódcy za­
rzucali drugim, że są „fałszywymi apostołami i proro­
kami" głoszącymi „bajki” i „błędne nauki”. Skoro każ­
dy z nich tylko swoją „ewangelię” uważał za prawdzi­
wą. W. M.

ZABEZPIECZENIE

sza cząstka o dodatnim ładunku elektrycznym, wcho­
dząca w skład jąder atomowych, 22. łatwe do odgadnię­
cia: nosi się na szyi, 24. rewolwer bębenkowy dużego
kalibru, 25. awantura, kłótnia, 27. dęty drewniany instru­
ment muzyczny składający się z dwóch połączonych
piszczałek, 29. jeden z kolorów w kartach, 30. kształt
okrągło-podłużny, 33. miasto portpwe i ośrodek kultu­
ralny w południowo-zachodniej Finlandii.

Rozwiązania prosimy kierować na adres redakcji do dnia
I. I 1564 (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
kopertach „Krzyżówka z nr 395”. Wśród Czytelników, którzy
nadeśią prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 295
POZIOMO: 3. Tamara, 9. zecer, 11. gem, 12. Baran, 13. zatoka,

15. garus, 17. taran, 18. boja, 19. toaleta, 21. tors, 24. ukaz,
27. szalupa, 31. ulom, 33. taper, 34. rabat, 37. anemon, '38. rejon,
39. lud, 40. Marks, 41. aparat.

PIONOWO: 1. seraj, 2. menu, 4. Agata, 5. metal, 6. amorek,
8. ananas, 9. zagon, 10. carat, 14. kat, 16. strup,
22. ustawa, 23. kapela, 25. Zuber, 26. lotos, 28. Zan,
30. uroda, 32. Łajka, 36. arak.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 295, z

XII. 1963 nagrody książkowe otrzymują: H. Moniewaki, Kra­
ków 28, Os. Handlowe, bl. 1/14, S. Pacia, Olkusz, Olewińska 22,
H. Ciesielska Nowa Huta, Os. Krakowiaków 17/16, S. Pach,
Zakopane, Kuźnice 1/3 Sanat. DzleCjęce, A. Błaszków, Kra­
ków, Grabowskiego 6/5, K. Herej, Kraków 28, Al. Róż 7/41,
J. Prylińaki, Bochnia, Orawska 26, I. Koziakowska, Bochnia,
Matejki 2, A. Widajewicz, Kalwaria Zebrzydowska, Rynek 13,
J. Kowal, Kraków 28, Os. Krakowiaków 17/16.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

na

20. Oskar,
29. lemur,

dni* 14715
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Aby uchronić przed
nocnymi przymrozkami
swoje drzewka brzosk­
winiowe w obrębie po­
siadłości kalifornijskiej
milionerka amerykań­
ska, Barbara Hutton po­
leciła obłożyć ich pnie
najkosztowniejszymi fu­
trami. Brzoskwinie prze­
trwały, ale większą
część futer ukradziono...

Kiedyś,
bardzo, zabawmy — choć nie pozbawiony po­

ważniejszych refleksji — program satyryczny, opar­
ty na cytatach z Rocznika Statystycznego — przed­
stawił warszawski STS. Podobnym pomysłem po­
służyli się autorzy scenariusza początkowo dla
Teatru w Kielcach — obecnie w krakowskim Tea­

trze Rozmaitości. Podobnym, ale nie tym samym. Kon­
cepcja „Teatrzyku Faktu” odwraca zasadę budującą pro­
gram warszawskich studentów. Tam fakty statystyczne
Były łącznikiem skeczów — tu rolę łącznika przejęły wy­
jątki z szekspirowskiego tekstu „Romeo 1 Julia”. Zabrakło
także utworów skeczowych. Zastąpiły je właśnie — fakty,
czyli przemyślany wybór z korespondencji „sercowej" do
redakcji „Dookoła Świata” oraz autentyczne ogłoszenia ma­
trymonialne w gazetach.

Autorzy „Romea 1 Julii ra czwartym falochronem” skonfron­
towali oryginalne wyjątki szekspirowskiego dramatu — z wyzna­
niami współczesnej młodzieży na odwieczny temat miłości. N«
scenie tego teatrzyku kabaretowego „grafomania miłosna” miesza

się z prawdziwie dramatycznymi nutami powszednich tragedii
serc — niezamierzony dowcip uzyskuje kształty groteskowe, zaś

romantyczne westchnienia współczesnych Julii i Romeów
ostro ścierają się z liryką atrof Szekspira. Nić obyczajowo-moralna

współczesności: „Mój trzeci mąż — nie powiem, jeet
'

dobry. Mamy troje dzieci. Ale ostatnio coś się zmienił. '

Chyba .weżmiemy rozwód...”
_ _

.

Co pewien czas aktorzy Teatrzyku Faktu powtarzają, jak ,

refren: „Nie ma Werony, nie ma Werony” — lub „no, .

to kto go zechce, no, to kto ją zechce? Groteskowy żart ,

na przemian z liryką. Pseudopoetyckie wyznania, naiwność ,

głupota, cynizm — tragedie i komedie ludzkie. Młodzież (
z pozą i bez pozy. Głód płytkich wrażeń — oraz tęsknoty
za wielkim uczuciem („Poznałem ją w lipcu. opalała się (i
za czwartym falochronem... pomóżcie mi odnaleźć Monikę...).

Wszystko to zgrabnie ujęte przez trójkę autorów: Elżbie-
tę Szaniawską, Wiesława Barańskiego i Ryszarda Smożew- (i
skiego. (i

No tak, to byłyby pozytywy. Pozytywy tekstu. Zaś wykonanie? .

Nie można powiedzieć, że aktorzy Teatru Rozmaitości wykazali ,

za mało wdzięku 1 swobody. Owszem, podawali swoje kwestie
Julii i Romeów — inteligentnie, w sposób naturalny — dowcipny p
i z zaangażowaniem emocjonalnym. Nie brakło im wszystkim .

swoistego wdzięku. Jednakże niekiedy ton figlarny i fal* zło-
śliiwej ironii — ogarniały także te partie tekstu, w których dwu- 1

znaczna gierka, czy psotne zmrużenie oka — mogły zatrzeć kon- 1

cepcję całego programu. Jakimś nieuchwytnym nalgrawa- ('

Ur.
15 grudnia 1859 r. w

Białymstoku — zm. 14
kwietnia 1917 r. w War­
szawie. Z żelazną kon­

sekwencją i na przekór pię­
trzącym się trudnościom całe
życie poświęcił idei ogólno­
ludzkiego języka, jako głów­
nej podstawie wszelkiej
współpracy i braterstwa na­
rodów.

Po ukończeniu gimnazjum
w Warszawie, pomimo wy­
bitnych zdolności językowych
(władał 10 językami), ojciec
(nauczyciel szkoły podstawo­
wej) skierował go na studia
medyczne do Moskwy. Bez
zamiłowania w tym kierunku,
specjalizował się w okulistyce
początkowo w Warszawie, a

potem w Wiedniu.
Pierwszym wielkim osią­

gnięciem jego właściwej
działalności, okupionej ciężką
pracą i tragiczną wprost sy­
tuacją materialną, było wy­
danie podręcznika języka
.międzynarodowego „Lingvo
internacia”, w którym ukrył
się pod pseudonimem Doktor
Esperanto — co znaczy „ma­
jący nadzieję”. W niecałe czte­
ry lata później, książka do­
czekała się tłumaczenia na

siedemnaście języków. Nowy
język o prostej budowie,
oparty na materiale wspól­
nym dla większości języków
europejskich, zdobył w krót­
kim czasie dużą popularność.
Z ośmiuset projektowanych
dotychczas języków między­
narodowych, ten zjednał sobie

Polonia
Wiele krajów interesuje elę żywo szituką polską,

a zwłaszcza sztuką ludową. Ostatnio francuski mie­
sięcznik „Offrir-Revue Francaise du Cadeau” wydał
specjalny numer, w którym Irena Huml zamieściła
artykuł pt. „La ceramiąue et la verrerie d’art polo-
naises”. Autorka omawia rozwój polskiej ceramiki.
Nawiązuje do tradycji rękodzielni fajansu XVIII w.,

produkcji porcelany oraz ludowego garncarstwa, osią­
gającego obecnie w Polsce Ludowej wysoki poziom
artystyczny. Podobnie wysoki poziom artystyczny
osiągają wyroby ze szkła, których początki w Polsce
sięgają wieku XIII, a obecnie wykonywane są przez
przemysł. Autorka wymienia takie ośrodki produkcji
szkła i ceramiki artystycznej jak Ćmielów, Wałbrzych,
Chodzież, Włocławek, Wrocław, Gdańsk, Sopot, które
zyskują rozgłos w kraju i za granicą.

W Londynie ukazała się książka Olgi Żeromskiej
pt „Tańce polskie narodowe i regionalne”. Autorka
omawia wszystkie polskie tańce narodowe i większość
regionalnych, podaje szczegóły historyczne, etnogra­
ficzne i obyczajowe, oraz zamieszcza opis kroków i fi­
gur tanecznych.

Staraniem Klubu Przyjaciół Związku Podhalan
w USA w Domu Podhalańskim w Chicago zorganizo­
wana została wystawa sztuki podhalańskiej. Pokaza­
no na niej rzeźby, kasetki, talerze i inne wyroby
z drzewa oraz stroje góralskie.

ULICE KRAKOWA

Ludwik

Zamenhof

Jerzy Bober TEATR

TEATRZYK FAKTU
I'
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łączy kochanków z Werony — z kończącymi program akcentami nlem się
piosenki Osieckiej 1 Radwana o „Kochankach z Kamiennej”.

Trzeba przyznać, ż« Jest to w dobrym, kabaretowym stylu —

koncepcja logiczna oraz wnosząca do naszych (często gołosłow­
nych 1 Jałowych, a przede wszystkim „akademickich”) dyskusji
o młodzieży nowe, Istotne przecież wartości. Właśnie wartości
FAKTU.

Odkrywanie Szekspira na tle wymowy listów współ­
czesnych „Kochanków z Werony” — nabiera specjalnej
barwy społeczno-obyczajowej, kiedy na słowa dramaturga
„Miłość więc młodzieży w oczach jedynie, a ple w s e r-

cu leży?! — odpowiada cytat z korespondencji „Pozna­
łam go nad morzem, w Juracie. Kulturalny, inteligentny
pan. Jeździł uroczym, poplelaitym samochodem. Mając lat 18
nie mogłam sobie odmówić przejażdżki z wytwornym pa­
nem i jego limuzyną Za pierwszym razem wszystko było
w porządku. Za następnym razem powiedziałam mu, że

pewnie jest mu obojętne jakiego kociaka wozi w „Merce­
desie”. On odpowiedział, że mu tak zupełnie obojętne nie
jest Potem zaraz on wyjechał. Obecnie doszłam do wnio­
sku, że go kocham... Każdy moim zdaniem powinien mieć
prawo jazdy...”. I znowu Szekspir: „

cieszą mnie jakoś, za nagłe one są, za nierozważne...

z ludzkich zwierzeń. Nie chciałbym uchodzić za ponu- (1
raka, ale w paru momentach „Romea 1 Julii z* czwartym falo- (•
chronem” przeciągnięta aktorsko strun* dowcipu dl* dowcipu za (i
wszelką cenę — zresztą warsztatowo zręczna (a moż* właśni*

dlatego?) — obracała się przeciw założeniom programu. (i
Poza tym — zabawa (i zaduma) świetna. Znowu coś no- ,i

wego i ożywczego, choć na marginesie tzw. wielkiego tea- (i
tru. Ale to coś — miało znamię surowej 1 ważnej społecz- p
nie — materii, z której można wykroić formy dla współ- (>
czesnej dramaturgii. ,i

Z żywym więc zainteresowaniem należy oczekiwać dal- i1
szego rozwoju Teatrzyku Faktu przy „Rozmaitościach” ('
i Miejskim Przedsiębiorstwie Imprez Artystycznych, który i'
mógłby wypełnić lukę pomiędzy scenami komediowymi na- i'
szych teatrów a kabaretem typu Jamy Michalikowej. Start ('
był pomyślny. <'

Te nocne śluby nie
" Nurt

Listy
do Pani T

Teatrzyk Faktu Teatru Rozmaitości I MPIA w Krakowi*.
Smotewskl „Romeo t Juli* z*

Smoźewskl. Scenografia:
Danuta Lipińska, Marla

Bogusław Stokowski,

E. Szaniawska, W. Barański, R,
czwartym falochronem”. Rei. B.
P. Wollenberg. Aktorzy: Bogna Gęblk,
Zającówna, Zofia Kalińska, Maciej Prus,
Andrzej Kozak, Rafał Czachur.

DONOSZĘ CI, że onegdaj — dwukrotnie
spotkaliśmy się z Twoim, ubogim kuzynem
krakowskim, poza programem — aczkolwiek
także i w kulisach Twego studia podwawel­
skiego, które tyle ma wspólnego z wawel­
ską historią, że żyje z jej blasku. Ale... w

cieniu. Studio prowokuje do podjęcia prze­
wlekłych studiów, i to nie z zakresu szko­
ły wyższej, ani średniej •— lecz podsta­
wowej (z odchyleniem w stronę przed­
szkola!).'

Ale, mówmy o spotkaniu z kuzynem, któ­
ry — jak stwierdziliśmy, a on sam potwier­
dził — jest Twoim dalekim, ubogim krew­
nym. M. in. kuzyn ma prawo do tzw. miej­
sca na antenie, lecz z uwagi na swój (ku-
zynowski) niezamożny stan — nie jest w sta­
nie zapewnić sobie i Tobie współpracy kra­
kowskich twórców. Zwierzał się tedy ów
nieszczęśnik na spotkaniu w Związku Lite­
ratów ze strapień i ogólnej niemożności —

choć pod. koniec dość jednostronnej dysku-
syjki, zaoferował pewne możliwości „opra­
wienia" w ramki telewizyjne — krakowskich
(in spe!) dzieł pisarskich na użytek teatru

telewizji.
Innymi słowy, r.ie powiedział niczego no­

wego, bo brak mu zasadniczych argumentów
typu pierwszego i drugiego portfela.

Dziwne to sprawy — portfelowe. Ponad

milion abonentów, którzy płacą, a na reali- \
zację programów brak funduszy. Dziwne to

'

sprawy, że Twój krakowski kuzyn chcąc so- .

bie do Krakowa przekazać obraz i dźwięk
własnej audycji — musi owe elementy fo- ,

niczno-wizyjne najpierw kierować do Kato- ,

wic, a potem dopiero stamtąd odbierać je .

u siebie... Dziwne to sprawy, gdy montuje ,

się ubogiemu kuzynowi prototyp stacji TV— .

aby ów prototyp wypróbować, jak na kró-
liku doświadczalnym. Potem te urządzenia (
trzeba zwracać stolicy, aby tam podjąć se- ((
ryjną produkcję — gdy tymczasem kuzy-
nek zostaje ogołocony z niezbędnych mecha-
nizmów, bez których nie ma poprawnego
działania technicznego powierzonych mu za- p
dań... Dziwne to sprawy — ale przecież trze- p
ba nieraz zajrzeć za kulisy zewnętrznego (i

funkcjonowania tego — co, jak wyznał nie p
bez rumieńca Twój zapomniany krewniak, , >

nazywamy polską telewizją... d
Inna rzecz, mógłby powiedzieć każdy z

Twoich odbiorców, co to wszystko obcho-
dzi człowieka, usadowionego przed ekranem d
jego telewizora? Zapowiadasz i reklamu- d
jesz swoje programy — więc patrzymy i siu- d
chamy, nie wdając się w rozważania o tym, i

jak one powstają w sensie technicznym i w f
ramach Twoich, ograniczonych możliwości... i

BOJ i.

największą ilość zwolenników
i jest do dziś używany przez
setki tysięcy ludzi.

W ślad za pierwszym nu­
merem „La Esperantisto”
(Norymberga 1889) powstały
czasopisma esperantystów w

Bułgarii, Szwecji i Francji. W
1898 r. powstało Towarzystwo
Propagowania Esperanta.

W 1905 r. odbył się pierwszy
Kwiatowy Kongres Esperantystów
w Boulogne sur Mer z udziałem
wybitnych przedstawicieli świata
nauki 1 kultury. Kongres przy­
jął deklarację zaczynającą się
od słów: „Esperantyzm Jest to

dążność do rozprzestrzenienia w

całym świecie języka neutralnie

ludzkiego, który nie mieszając się
w wewnętrzne sprawy narodów,
1 nie usiłując wyprzeć istnieją­
cych języków narodowych, umo­
żliwiłby ludziom różnych naro­
dowości porozumienie się wza­
jemne 1 który mógłby służyć ja­
ko język pojednawczy...” Podczas
IV Światowego Kongresu Espe­
rantystów (Drezno 1908) ruch

mógł się Już poszczycić liczbą
1 269 placówek esperantystów na

świecie, a wśród 1 393 delegatów
znaleźli się mieszkańcy Tunisu,
Algieru i Meksyku. W związku
z VIII Światowym Kongresem,
który odbył się w Krakowie w

1912 r. Teatr Miejski wystawił
„Halkę” Moniuszki i „Mazepę”
Słowackiego w esperanckim prze­
kładzie A. Grabowskiego.

W bogatej spuściźnle piś­
mienniczej, twórca nowego
języka pozostawił oprócz
słowników, artykułów, a na­
wet poematów, szereg tłu­
maczeń. Przełożył m. in. na

esperanto „Hamleta” Szekspi­
ra, „Iliadę” Homera, „Cień”
Andersena, „Martę” Orzeszko­
wej, utwory Lwa Tołstoja,
Byrona, Heinego, Moliera,
Gogola.

ZUZANNA ROSIEK

POLSKA. W styczniu przy­
szłego reku zostanie wprowa­
dzone do obiegu ś znaczków
serii, wydanej z okazji zimo­
wych Igrzysk olimpijskich w

lnnsbrucku. Będą one przed­
stawiać różne dyscypliny
sportów zimowych aa tle kó­
łek olimpijskich.

WIELKA BRYTANIA wyda­
ła znaczek dla upamlętnlęnla
ukończenia budowy kabla, łą­
czącego kraje Wspólnoty Bry­
tyjskiej. Znaczek przedstawia
glob ziemski, otoczony wstęgą

ZNACZKI
I

symbolizującą nowy kabel •-

raz portret królowej.

LUKSEMBURG. Tradycyjna
■erl* „Caritas 1963” z dopłatą
na cele dobroczynno składa

się z 6 wartości.

ANTYLE

Rysunki
temat S

c lewych,
na rzecz

HOLENDERSKIE,
diieci (zkolayeh te

śnieżków okollezaoś-

wydanych z dopłatą
pomocy dzieciom.

wrt
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p
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WZSP SPÓŁDZIELCZE PRZEDSIĘBIORSTWO HURTU

w KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY 30

oferuje do sprzedaży jednostkom handlu uspołecznionego
następujgee przedmioty!

taczki, style łopatowe, kilofowe, siekierkowe,
młotkowe, trzonki do pilników, drqżki do
mioteł różnej długości, drabiny malarskie,
poziomnice, miotły brzozowe, maty słomia­
ne, materace, kioski spożywcze, artykuły
gospodarstwa domowego, elektryczne,
okucia do pieców kuchennych, zawiasy
taśmowe mosiądzowane, pompy hydrofo­
rowe, aparaty fryzjerskie „Fala” itp.

Dokładnych informacji udzieli

Wydział Artykułów Metalowo-Drzewnych, tel. 247-86

FABER Józefa, zam. An­
drychów — zgubiła legi­
tymację służbową nr 4491
— wydaną przez Andry-
chowskie Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego.

ZAJĄC Karol, zam. w

Lanckoronie 159 — zgubił
książeczkę ubezpiecze­
niową rodzinną seria A
nr 419164, wydaną przez
Gminną Spółdzielnię „Sa­
mopomoc Chłopska” w

Lanckoronie.___________
DUDA Władysław, ram.

Baczków, pow. Bochnia,
zgubił motocyklową tabli­
czkę rejestracyjną nr KE
5240.

klęczar Wanda, Osiek,
nr 481, k. Oświęcimia —

zgubiła świadectwo ukoń­
czenia klasy vin — rok
szkolny 1961/61, wydane
przez Liceum Ogólno-
kształcącę Oświęcim.
CHYRC Krystyna, zanL
Kraków, ul. Bohaterów
Stalingradu H, zgubiła
legitymację zzkolną, wy-
daną przez Technikum
Ekonomiczne Jfą Ł

PRZETARGI

Zakłady U»lu< Radiotechnicznych i Teląwliyjnyeh
w Krakowie, Rynek Główny nr U — OGŁASZAŁA
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie ro­
bót remontowo-budowlanych Jak:

1) roboty
ż) roboty
S) roboty
4) roboty
I) roboty ____________ _ _____ ,____

1 zewnętrzne,
O roboty poradzkarikle,
ł) roboty malarskie,

w placówkach nowootwieranyeh ora* Już
istniejących na terania m. Krakowa 1 woje­
wództwa.

Podkładki ofertowe można otrzymać w Sekcji In­
westycji, Rynek Główny 11.

Oferty zgodnie z obowiązującymi przepisami
prosimy składać w zalakowanych kopertach do
dnia 20 stycznia 1984 r„ godz. 10.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 10 sty­
cznia 1964 r„ godz. 13.

Termin wykonania robót! rok 1964.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Inwestor zastrzega sobie prawo dowolnego wy­

boru oferenta lub unieważnienia przetargu bez
‘

. K-9852

instalacji elektrycznej,
sanitarne,
stolarskie,
ślusarskie,
murarskie, tynkarskie, wewnętrzna

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO lub
TECHNIKA a kilkuletnią praktyką — zatrudni na­
tychmiast na stanowisku kierownika robót drogowo-
mostowych w powiecie Dąbrowa Tarnowska, Re­
jon Eksploatacji Dróg Publicznych w Tarnowie, uL
J. Dąbrowskiego nr 9.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie, z dnia 15 marca 1958 r.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Zatrudnienia REDP.

Krakowskie Zakłady Materiałów Izolacyjnych w Za>
bierzowie — zatrudnią od dnia 1 stycznia 1944 r. -e

EKONOMISTĘ z wykształceniem co najmniej śred­
nim na stanowisko z-cy gł. księgowego. — Wyma­
gana kilkuletnia praktyka na tym stanowisku.

KOMUNIKATY

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Gastronomlccno-
Turystyczne Oddział w Suchej unieważnia piecaąt-
kę o treści: „P. P. W. Z. G. Bufet Limanowa”.

podania ✓przyczyn.

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Krakowie
unieważnia pieczątkę firmową o brzmieniu: „Pow­
szechna Spółdzielnia Spożywców w Krakowie, sklep
nr 103”. K-99SŚ

Nauka

UWAGA OGRODNICY!
ZAKŁAD

DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

rozpoczyna
dnia 5 stycznia 1914 r.

o godzinie 9,
KURS

KWALIFIKACYJNY.
Wpisy:

Kraków, ul. Dietla 1S,
tel. ll«-?«.

Zguby

STUS Zdzisław, Nowa
Huta, Centrum „C” bl. 5/
25 — zgubił legitymację
Związku Zawodowego
Metalowców nr 666752 —

wydaną przez Krakowską
Fabrykę Kabli.____

MATYASIK Antoni, Kra­
ków, Al. 29 Listopada 32,
zgubił legitymację, wyda­
ną przez Technikum Po-
ligraficzne.______________

GOS Barbara — Kraków,
Słonecznikowa 4, zgubiła
dowód osobisty, wydany
przez KPMO Pruszków.

WIERZCHON Krzysztof,
Nowa Huta, Os. Zgody 4,
zgubił legitymację szkol­
ną nr 18, wydaną przez
Szkołę Podstawową Nr 86.
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NOWOROCZNA CHOINKA

z Huty im. Lenina

i

Mała kronika

dokonać r.a-

Gospodarskie obrachunki

dyr. krakow-
T. Franz za-

3 stycznia sesja
Rady Narodowej

m. Krakowa

Jak informuje nas Prezy­
dium RN m. Krakowa w dniu
3 stycznia 19C4 r. odbędzie się
XVII zwyczajna sesja Rady
Narodowej m. Krakowa po­
święcona głównie omówieniu i

zatwierdzeniu rocznego planu
gospodarczego i budżetu a

także planu pracy Rady. W

czasie sesji, która odbędzie się
w gmachu Prezydium PJ. Wio­
sny Ludów 3/4 przedstawione
zostanie m. in. sprawozdanie z

realizacji postulatów yvybor-
ców zgłoszonych w toku kam-

pani wyborczej do rad naro­
dowych. (jk)

I znów jesienna chlapa
Od wczoraj

zapanowała
Spowodowało
pienie, które

pierwszy dzień świąt, w wy­
niku tego z ulic znikł śnieg a

Jezdnie i chodniki pokryło bio­
to. Meteorolodzy przewidują,
że ta niezimowa aura utrzyma
się jeszcze przez kilka dni.

«k)

w całym mieście

jesienna chlapa,
ją nagłe ocie-

rozpoczęło się w

Jubileuszowy festiwal

„Rezonans”, który przy-
,Świadków” Róże-

Cedrowy wór” Cho-

(sztuka poruszająca
stypendiów fundo-

Teatrżyk poezji A-

„Limeryk”

Staraniem Komisji Kultury
krakowskiej RO ZSP 14 i 15

stycznia 1964 roku trwać będzie
przegląd zespołów artystycz­
nych krakowskich uczelni ju­
bileuszowych: UJ, WSR i AM.

Weźmie w nim udział Teatrzyk
Piosenki „Hefajtos” Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, teatrzyk
WSR

gotowuje
wieża i „

ińskiego
problemy
wanych).
kademii Medycznej
opracowuje na tę okazję mon­
taż poezji miłosnej. Przegląd
będzie miał miejsce na scenie

„Teatru 38”.

19 stycznia 1964 roku, w ra­
mach tego samego przeglądu,
w sali „Rotunda” zaprezentuje
swój program festiwalowy Mę­
ski Chór Akademicki UJ i Ze­
spół pieśni słowiańskich UJ. W

tym samym dniu wystąpi rów­
nież zespół góralski „Halny” z

WSR, oraz zespół muzyczny
Bractwa Żakowskiego przy UJ.

(sz)

Komunikaty
Dyrekcja MPK w Krakowie

rawiadamia, że z dniem 27 bm.

przystanek początkowy linii

autobusowych nr 112 i 112 bis

kursujących do Pychowic i

Kostrza zostanie przeniesiony
z ulicy Konopnickiej na przy­
stosowany do tego celu plac.
pomiędzy mostem Dębnickim i

wylotem ulicy Zamkowej. Na

tym samym placu znajdować
się będzie również przystanek
początkowy autobusów kursu­
jących do Skawiny i innych
miejscowości, a odjeżdżających
obecnie z ulidy Powiśle.

Podgórze to także
wielki plac budowy

Przeciętny krakowianin,
zapytany o największe place
budowy w naszym mieście,
wylicz.a z reguły Nową Hutę,
Zwierzyniec, Grzegórzki. Do­
piero na szarym końcu wy­
mieniane jest Podgórze. Czy
słusznie? Na pewno nie. Moż­
na bowiem na szeregu przy­
kładach udowodnić, że ta
wielka dzielnica Krakowa jest
równie wielkim placem budo­
wy. Powstały bowiem w o-

statnich latach na terenie
Podgórza nowe obiekty prze­
mysłowe, szkoły, bloki miesz­
kalne, placówki usługowe.

Jeśli mowa o budownictwie

W wielu punktach miasta
ustawiono wysokie choinki,
ozdobione wielobarwnymi
żarówkami. Wieczorami
choinki te stanowią efek­
towną, świetlną, ozdobę
miasta. Na zdjęciu: nowo­
roczna choinka na Rynku
Głównym. Fot. J. Uiberall

Pożyteczna inicjatywa
krakowskiego ZURiT-u

W numerze świątecznym infor­
mowaliśmy naszych Czytelników
o pożytecznej Inicjatywie kra­
kowskich Zakładów Usług Radio­
wych i Telewizyjnych, które po­
stanowiły wprowadzić w okresie

świąt pogotowie radiowo-telewi­
zyjne. W oba dni świąteczne w

punkcie naprawczym przy ul.

Brackiej dyżurowali technicy te­
lewizyjni, do dyspozycji których
podstawiono samochody, tak, że

mogli oni udać się szybko pod
wskazany adres i

prawy.

Jak informuje nas

skiego ZURiT mgr

potrzebowanie na tę formę świą­
tecznych usług przekroczyło
wszelkie przewidywania. Już w

pierwszy dzień dyżurujący tech­
nicy odebrali ok. 60 zgłoszeń i
odwiedzili mieszkania ok. 40 wła­
ścicieli uszkodzonych telewizo­
rów. W drugi dzień ilość zgłoszeń
wzrosła do 70, a liczba przepro­
wadzonych napraw do 50. Zresztą,
w drugi dzień świąteczny podwo­
jono ilość dyżurujących pracow­
ników i pojazdów. To zwiększyło
ich operatywność. Zgłoszenia na­
pływały nie tylko z terenu Kra­
kowa, a przybywający do miesz­
kań technicy witani byli niczym
najmilsi goście. Nie dziwimy się
Uważamy inicjatywę ZURiT za

jak najbardziej godiną pochwały.
I... kontynuacji, (jók)

Na 4 dni przed końcem ro­
ku, w dniu 27 grudnia załoga
Stalowni HiL zameldowała o

całkowitym zrealizowaniu
swych rocznych zadań. Ten
fakt zasługuje na najwyższe
słowa uznania, zważywszy, że

jeszcze przed kilku miesiąca­
mi Stalownia napotykała na

028bm. o godz. 18.30 w

KDK ilustrowany odczyt pt.
„Rembrandt — mistrz światło­
cieni” wygłosi Włodzimierz

Hodys.
028bm.ogodz. 16wOgni­

sku Dziecięcym Osiedle na

Skarpie teatrzyk lalek „Miś”
da przedstawienie pt. „Przy­
gody kota Pstrota”.

0 ZDK HiL ul. Majakow­
skiego 2, 28 bm. o godz. 18 or­
ganizuje pierwsze w tym sezo­
nie spotkanie z cyklu spotkań
towarzyskich załóg poszczegól­
nych wydziałów,
spotka się
partyjny i

pleców.
029bm.

czurami o

się spotkanie
lipowiczem.

029bm. o

HiL odbędzie
rywkowa „1

030bm.
18.30 zestaw filmów

wych.

W kawiarni

aktyw gospodarczy,
związkowy wielkich

w Klubie pod Jasz-

godz. 11 .30 odbędzie
z Kornelem Fi-

godz. 17 w ZDK

się impreza roz-

(Kawa z piosenką”.
. w KDK o godz.

oświato-

Poświąteczna laurka
O ile przez cały rok zwykliśmy

— i to przeważnie słusznie —

utyskiwać na działalność usługo­
wą placówek handlu uspołecznio­
nego, o tyle obecnie z

cją kierujemy pod ich
słowa' uznania za pracę
sie przedświątecznym.

W tym gorącym okresie mieli­
śmy najlepszą okazję sprawdzić
walory i postawę szeregowych
pracowników handlu w naszym
mieście. Ot na przykład: W skle­
pić s-pożywczym MHD przy Ryn­
ku Głównym 6 (dawny „Szarski”)
tłok nie do opisania. ^Personel

(żeński) Uwija się sprawnie za

ladą. Klienci jednak wciąż je­
szcze oczekują na jakieś towaro­
we atrakcje (cytryny, rodzynki).
W pewnej chwili przed sklepem
zatrzymuje się furgonetka z to­
warem. Transportowcy powoli

satysfak-
adresem
w okre-

Dlaczego?
Przez długie lata przed wej­

ściem do Urzędu Pocztowego
Kraków 1 (Główna Poczta) przy
rogu Westerplatte — Wielopole
znajdowały się trzy skrzynki po­
cztowe, dwie na korespondencję
zamiejscową, a trzecia (zielona)
na listy miejscowe. Gdzieś od
dwóch miesięcy wszystkie skrzyn­
ki zniknęły sprzed budynku. Re­
porter „Gazety” znalazł je nieco

dalej, a to przed wejściem do

Urzędu Telekomunikacyjnego od

ulicy Wielopole.
Klienci poczty biegają z liska­

mi dookoła głównego wejścia,
wreszcie wchodzą do wnętrza, by
wrzucić korespondencję do skrzy­
nek umieszczonych w hallu pocz­
towym. A przecież kierownictwo

Urzędu Kraków 1 winno umieścić

orientacyjny napis, że skrzynki
zostały przeniesione nieco da­
lej. Małe niedopatrzenie zupełnie
niepotrzebnie Irytuje klientów

poczty, (aks)

przystępują do wyładunku. Wte­
dy -'kierownik sklepu, mąż wcale
nie atletycznej budowy, bierze
na siebie dodatkową rolę traga­
rza i śmiga z workami na pie­
cach od samochodu do magazy­
nu i z powrotem, aby tylko szyb­
ciej odebrać i przekazać towar

na stoiska...

Należy wątpić ozy z tego tytu­
łu ów kierownik otrzyma jakąś
gratyfikację a także czy tego ro­
dzaju czynności należą do prze­
widzianych w jego ragulaminle
pracy. Jest natomiast rzeczą

oczywistą, że właśnie za sprawą
takich pracowników rośnie dobre

imię handlowców.

Tylko tu 1 ówdzie (m. In. w

niektórych sklepach branży deli­
katesowej) zdarzało się nam spot­
kać za ladą królewny śniące o

niebieskich migdalkach. Jest ich

zresztą (podobnie jak migdałów)
niewiele I chyba same nie najle­
piej czują się w tym porównaniu
z dobrze pracującymi koleżan­
kami... (W. Bł.)

Na kolei można
„zarobić”

Jak wiemy, Huta im. Lenina

niejednokrotnie płaciła PKP

wysokie sumy pieniężne tytu­
łem kar za przetrzymywanie
wagonów. W ostatnim okresie

sytuacja wygląda zupełnie od­
wrotnie. To właśnie PKP za­
płaciła hucie 5 min zł za skró­
cenie postojów. I to w tak

trudnym czasie jak przewozy
jesienne. Warto utrzymać ten

„zarobek” w ciągu całej zimy
— też ciężkiego okresu dla

przewozów kolejowych. (Iw)

<w
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Kraków przeszłości

Jak już podawaliśmy, Okręgowy Komitet Studencki ZMS zorgani­
zował konkurs na plakat z okaz ji 15-tej rocznicy zjednoczenia
PPR i PPS. Nagrodzone i wyróżnione prace eksponowane są w

sali konferencyjnej Komitetu Wojewódzkiego PZPR. Na zdjęciu:
Autor najlepszego plakatu Andrzej. Wacówski (z prawej) z Wydz.
Archit. Politechn. Krakowskiej przed swymi pracami.

Fot. J . Uiberall

ogromne trudności w pracy,
mając na swym koncie poważ­
ne niedobory. Jednak dzięki
skutecznym posunięciom orga­
nizacyjnym, dzięki wysiłkowi
całej załogi wydziału, już w

trzecim kwartale br. zaczęto
osiągać dobre wyniki. Stalo­
wnia więc nie tylko wyrów­
nała niedobory, ale i przedter­
minowo zrealizowała roczny
plan produkcji. Oznacza to, że
do końca roku nasi stalownicy
dadzą dla kraju 30 tys. ■ton

dodatkowej stali, wartości kil­
kudziesięciu min zł.

Warto wspomnieć, że do tego
sukcesu w znacznej mierze przy­
czyniły się brygady llPR, skraca­
jąc remont pieca martenowskie-

go nr 7 o przeszło dobę, co się
równa dwu i pól dodatkowym
wytopom, dającym 1.000 ton stali.
Za tę pracę kierownictwo poli­
tyczno-gospodarcze i cala załoga
Stalowni składa brygadom HPR

gorące podziękowania, (dr)

przemysłowym, to wypada wy­
mienić obiekty Krakowskich Za­
kładów Sodowych, Krakowskich

Fabryk Mebli, Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Transportu Bu­
downictwa. Są to z reguły biu­
rowce, obiekty administracyjne,
warsztaty i magazyny. Prowadzo­
ne są także prace przy wznosze­
niu obiektów Okręgowych War­
sztatów Samochodowych, Chłodni

Składowej, Drukarni Wydawni­
czej itp.

W niewielkim okresie czasu po­
wstało na terenie Podgórza 6 no­
wych szkół a bardzo zaawansowa­
ne są roboty przy budynku Tech­
nikum Energetycznego. Z roku na

rok przybywa dzielnicy nowych
bloków mieszkalnych, których
inwestorami są niejednokrotnie
zakłady pracy i spółdzielnie mie-

| izkaniowe. Tylko w ciągu trzech
• ostatnich lat wybudowano z tych
| I funduszy 13 bloków a z nakładów

■ | państwowych rozbudowane zosta- •

' ło osiedle Mateczny. Wiele obiecu-
sobie mieszkańcy Podgórza po

zakończeniu niezmiernie ważnej
dla nich inwestycji — nowego o-

♦rodka zdrowia przy ul. Krasic­
kiego. Będzie to placówka na

wskroś nowoczesna.

Jeszcze poważniejszym placem
budów będzie Podgórze w następ­
nych latach. Zgodnie z planem
rozwoju Krakowa, ma powstać na

terenie dz elnicy szereg nowych
osiedli mieszkaniowych. (jók)

Z kroniki MO
Na dworcu PKP Kraków —

Płaszów został potrącony przez
elektrowóz ponosząc śmierć na

miejscu Jan Chudzik, ur. 1911,
zam. Kolberga 6.

*

ur.

Kurdwanowie Marcinowi K.

Kurdwanów, skradziono
zl gotówki. Dzięki natych-

akcji milicji ujęto

W
zam.

4.400

miastowej
sprawcę kradzieży, przy którym
znaleziono 3.500 zł po-chodzących
z kradzieży.
się Ludwik
dwanów.

Złodziejem okazał

Boczek, zafn. Kur-r
*

Prokurator
Krakowa aresztował Mariana

Wójcika ur. 1944, zam. Zasolę,
pow. Oświęcim za pobicie sprzą­
taczki na dworcu PKP w Krako­
wie. (ż)

• Powiatowy dla m.

aresztował
zam.

ZPEB w Skawinie
wykonały plan roczny

Zakłady Produkcji Elementów

Budowlanych w Skawinie, zamel­
dowały o wykonaniu rocznego
planu produkcji. Do końca roku

zakłady dadzą dodatkowo około

2,5 tys. m sześć, produkcji warto­
ści około 1 min zł. Należy zazna­
czyć, że produkowane tu elmen-

ty budowlane są praktyczne w

użyciu i bardzo poszukiwane w

budownictwie, szczególnie wiej­
skim. (cm)

co.gdzie.kiedy;

SOBOTA

DYZURYZS

Sobota

Antoniego
28-29 Niedziela

Tomasza

Romeo 1 Julia, Gianni Schle-

chi, . Francesca da Rimini —

14, GROTESKA: Dzikie łabę­
dzie — 17, KOLEJARZA: Wi­
cekiWacek—15i19.JAMA
MICHALIKA: A to ci wesele

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 15, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38, NEU­
ROLOGICZNY: Kobierzyn.

IM. SŁOWACKIEGO: Las —

19.15, SALA KLUBU ZZK: A-

dela i stressy — 19.15, STARY
TEATR: Wesele — 19.15, KA­
MERALNY: Zabawa, Śmierć
porucznika 19.15, ROZMAI­
TOŚCI: W pustyni i w puszczy
(zamkn.) — 15, Drewniana mi­
ska — 19.15, LUDOWY: Inkar-
no — 19.15, RAPSODYCZNY:

Kalewala — 12, MUZYCZNY:
Panna wodna — 19.15, KOLE-

Wicek i Wacek
JAMA MICHALIKA:

wesele —- 22.30.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Nowa Hu­
ta, INTERNISTYCZNY; Nowa

Huta, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, OKULISTYCZ­
NY: Nowa Huta, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3.

JARZA:
19.15.
to ci

NIEDZIELA

A

SŁOWACKIEGO: Krako-IM.

wiacy i górale — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: Adela i stressy
— 19.15, STARY TEATR: Złoty
pysk — 19.15, KAMERALNY:
Afera — 19.15, ROZMAITOŚCI:
W pustyni i w puszczy — 11,
Wojna i pokój — 19.15, LUDO­
WY: Złota rybka (zamkn.) —-

11, Rewizor — 19.15, MUZY­
CZNY (Teatr Słowackiego):

M

Miejskie Biuro Projektów
wyróżnione w konkursie

W styczniu br. rozpisany został

przez Bułgarię międzynarodowy
konkurs architektoniczny na roz­
wiązanie centrum Sofii. Termin

Nowe samochody
dla komunikacji miejskiej

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunkacyine otrzyftiaio o-

biecane na ten rok samochody
„Jelcz”. Niestety efektywny
przyrost taboru samochod-
Wego jest mniejszy niż liczba
otrzymanych wozów ponie­
waż trzeba było wycofać z ru­
chu 13 zupełnie zniszczonych
autobusów „Ikarus”. Samo­
chody te zdatne będą do u-

żytku po kapitalnym remon­
cie.

MPK dostało 26 nowych sa­
mochodów „Jelcz”. Zostały o-

ne skierowane na najbar­
dziej przeciążone trasy m. in.
do osiedla na Wzgórzu Krze-
sławickim. (am)

MSM »Hutnik«

dobrze gospodarzy
Międzyzakładowa Spółdzielnia

Mieszkaniowa „Hutnik” w N. Hu­
cie liczy Już 1.700 członków. W ro­
ku ostatnim Spółdzielnia oddala
do użytku 3Ó6 dalszych mieszkań,
a w roku 1964 spodziewa, się wy­
kończyć budowę dwóch bloków

po ISO izb każdy. Prócz tego za­
mierza zakupić gotowe budynki
na 300 Izb a następnie rozpocząć
budowę trzech wieżowców.

Celem ochrony istniejących
mieszkań, zarząd spółdzielni po­
stanowił powołać specjainą bry­
gadę konserwatorską, która zajmie
się bieżącym remontem, (iw)

nadsyłania prac do 2. IX . 1963 r.

Na konkurs nadesłano 28 prac z

krajów zachodnich, oraz z kra­
jów obozu socjalistycznego. W
konkursie m. in. wzięła udział

mgr inż. Jadwiga Guzicka pro­
jektant Miejskiego Biura Studiów
i Projektów Budownictwa w Kra­
kowie, znana w naszym mieście

jako generalny projektant Bień-

czyc.

Jury konkursu, w którym z

ramienia Polski zasiadał prof. L.

„ Tomaszewski z Politechniki W r-

szawskiej, konsultant MBStiPB,
nie przyznało I-ej i III-ej nagro­
dy. Ustalono trzy równorzędne
Il-e nagrody (2 bułgarskie i 1

niemiecką z NRD) oraz I-e wy­
różnienie, które uzyskała mgr
inż. arch. Guzicka reprezentują­
ca Miejskie Biuro Studiów i Pro­
jektów Budownictwa. Z Guzicką
współpracowali — mgr inż. ko­
munikacji — A . Siemiński i W.

Wojtysiak, oraz mgr inż. archi­
tekci — J. Kazubiński i A. Sno­
pek. Program opracował mgr E.
Kosiacki, perspektywy — mgr
inż. H. Dąbrowski.

Tematem do rozpracowania
było centrum Sofii obejmujące
350 ha ziemi. Trzeba było roz­
wiązać cały układ komunikacji,
dostosowując wąskie uliczki do

nowych zadań. Ponadto trzeba

było zaplanować nowoczesny o-

środek centralny z gmachami u-

żyteczności publicznej, dwoma

muzeami, biblioteką miejską,
Radą Miejską, z ośrodkiem han­
dlowym. Trzecim punktem opra­
cowań był zespół hotelowy z re­
stauracjami i kawiarniami.

Całość rozwiązani-a tematu o-

parta została o wytyczne świato­
wej urbanistyki. (pg)

Srebro
nie mujspelc •••

Widok ogólny makiety centrum Sofii w Bułgarii wg projektu
mgr inż. J. Guzickiej z Miejskie go Biura Studiów 1 Projektów

Budownictwa w Krakowie. (Do Informacji powyżej).

W hołdzie
wielkiemu patriocie

płótnami znajdującymi «Ię w Tóinych muzeach
«raz drobniejszymi pracami pozostającymi w rę­
kach prywatnych. Wielu pomieszczeniom przy­
wrócono pierwotny wygląd. W sypialni można

obserwować niebieskie sklepienie usiane złotymi
gwiazdkami. W tym pokoju Matejko umarł. W in­
nym małym pokoiku znajduje się tablica upa­
miętniająca narodziny mistrza.

Z takiego to założenia wycho­
dzi najwyraźniej nasz krakowski

„.Jubiler”. Niech ktoś spróbuje
w którejś z Jego placówek doko­
nać naprawy zniszczonego, sre­
brnego przedmiotu (np. srebrnej
bransoletki, powiedzm}' takiej z

„Cepelii”). Nie
brżmi odpowiedź
gdyby chodziło

opłaca się -—

— co innego,
o zlutowanie

przedmiotu ze złota. Wiadomo.
Właścicielka też wołałaby złotą
bransoletkę, ale jej nie posiadł.

Odsyłanie w takich wypadkach
do prywatnych, nielicznych pra­
cowni nie jest chyba najwłaściw­
szym rozwiązaniem sprawy. A tak

się właśnie zdarzyło (a raczej
zdarzało, gdyż dialogi powtarza­
ły się w paru sklepach) właści­
cielce złamanej, srebrnej branso­
letki. Na dodatek bransoletki

mającej wartość pamiątki. Wresz­
cie naprawiono bransoletkę „do­
mowym sposobem”. (D)

U progu zimy

50
A-
ul.

MATEJKO
zmarł 70 lat temu w swym domu

przy ul. Floriańskiej. Rocznica ta minęła
bez echa w Krakowie i Polsce. Warto wiec

choćby króciutko wspomnieć o tym domu, w któ­
rym spędził artysta swój pracowity żywot i w któ­
rym wdzięczni rodacy utworzyli muzeum bio­
graficzne tak bardzo zbliżające nam tę postać
wielkiego samotnika i genialnego artysty.

PO
ŚMIERCI Matejki powstałe wówczas towa­

rzystwo im. artysty, poczęło gromadzić fun­
dusze drogą urządzania dochodowych imprez.

Za zebrane pieniądze w r. 1895 odkupiono dom od
dzieci Matejki. Teraz można już było zająć się
gromadzeniem przedmiotów związanych z życiem
i działalnością mistrza. Znaleźli się ludzie prze­
widujący, którzy bezpośrednio po śmierci Matejki
zakupili dużą ilość gromadzonych przez niego
z taką pieczołowitością zbiorów, jego studia
i szkice, część biblioteki i wiele pamiątek. Stały
się one pierwszym zrębem przyszłego muzeum.

GŁÓWNYM założeniem twórców muzeum było
odtworzenie atmosfeby, w której pracował
i tworzył Matejko. Zgromadzono prawie

wszystko, co pozostało po artyście poza wielkimi

MATEJKO był od najmłodszych lat namięt­
nym kolekcjonerem. Gromadził w domu

każdy cenniejszy przedmiot o wartości za­
bytkowej, który służył mu później przy malowa­
niu różnych postaci i scen. Plon zbieracza całego
życia został z niezwykłą pieczołowitością zabezpie­
czony w salach muzealnjTch. Można tutaj znaleźć

starą broń, ubiory różnych stanów z różnych epok,
wiele drobiazgów pozornie nieistotnych, ale gdy
się im dobrze przyjrzymy, spotykanych w róż­
nych obrazach. Nie zapomniano nawet o takich

szczegółach, Jak o słomkowym kapeluszu, lasce,
kitlu, pudle na tytoń itp. tak doskonale wprowa­
dzających w życie codzienne Matejki.

dla publiczno-
ciężkie chwile

było zabezpie-
pierwszy zbio-

DOM
MATEJKI został otwarty

ści w r. 1898. Zbiory przeszły
podczas okupacji. Trzeba je

czać i ukrywać. Po wojnie po raz

ry zostały częściowo udostępnione w czerwcu

1949 r. Gdy muzeum przejęło Ministerstwo Kultu­
ry i Sztuki w r. 1950 poddano Je gruntownemu re­
montowi. Jest ono hołdem dla wielkiego patrio­
ty i artysty. (Sep)

i

Psie życie
100 bezdomnych kotów i

psów przebywa obecnie w

zylu dla Zwierząt przy
Księcia Józefa 24 b. Azyl ten

powstał w naszym mieście w

miejsce barbarzyńskiej rakar-
ni.

Ale zwierzęta nie mieszczą
się już prawie w pomieszcze­
niach Azylu. Dobrzy ludzie
znoszą bezdomne zwierzęta,
ale nikt jakoś nie zgłasza chę­
ci zaopiekowania się psem czy
kotem. Jeżeli ktoś się zgłosi,
to szuka psa rasowego, a do
■azylu trafiają przeważnie
zwykłe, sympatyczne kundle.
Zakłady Mięsne i przyzakła­
dowa stołówka dostarczają
zwierzętom odpadków na po­
karm. Ale przy tej ilości trud­
no zapewnić mieszkańcom a-

zylu przyzwoite warunki.
Podajemy numer telefonu,

pod którym po godzinie 15
można porozumieć się z. kie­
rownictwem Azylu ■—■589-34.

Czy nikt nie chce zaopieko­
wać się niezbyt rasowym
czworonogiem? Czy tylko psia
arystokracja ma prawo do
ludzkiego dobrego serca? (am) •u

Klimaty (fr., 18

lat) — 10, 12.45, Zacne grzechy
(poi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
CHEMIK: — nieczynne.’ DOM

ŻOŁNIERZA: Zabawa na 102

(ang., 12 lat) — 15.45, ISKIER­
KA: Wszystko o Ewie (USA, 18

lat) — 17, 19. KRAKUS: O 6
wieczorem po wojnie (radź., 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTU­
RA: Jadą goście, jadą (poi., 16

lat) — 18t 20.15. MELODIA; O-

pętanie (fr., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: Wojna i

pokój (USA, 12 lat)' — 15.30,
19. MINIATURKA: Aktualno­
ści — 11, 12, 13 i 16. Program
dla dzieci — 15. Dyliżans (USA,
12 1.) — 17, 19. MIKRO: Samscii

(poi., 16 lat) — 17.45, 20. MŁ.
GWARDIA: Podpisano Arsen

Łupin (fr., 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. ROTUNDA: Ostatni kurs

(poi., 16 lat) — 15, 17. SZTUKA:
Czarna Carmen (USA, 18 lat)

12.30, 15.45, 18, 20.15.
Wesoła orkiestra

— 10.15,
TĘCZA:
(ang., 10 lat) — 17.30, 19.30. U-
CIECHA: Przeminęło z wia­
trem (USA, 14 lat) — 11, 15.30,
20. WANDA; Trzy światy Gu­
liwera (ang., 12 lat) — 10.30,
12.45, Zaćmienie (wł., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA;
Yokmok (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WISŁA: Tysiąc oczu

dr Mabuse (NRF, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Przeminęło z wiatrem (tSA, 14

lat) — 14 .30, 19. WRZOS: Wiel­
ka, większa, największa (poi.,
10 lat) -- 15.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE: — nieczynne. ZUCH: —

nieczynne. ZWIĄZKOWIEC:
Moderato cantabile (fr., 16 lat)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Pechowiec na prerii
(USA, 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT m. sala: Spokojny czło­
wiek (USA, 16 lat) — 15, 17,
19.15. ŚWIATOWID: Taksówka
do Tobruku (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID m.

sala: Królewskie dzieci (NRD,
14 lat) — 15, 17, 19. SFINKS:
Jak być kochaną (poi., 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. BALLADY­
NA: Garaż śmierci (ang., 18

lat) — 20. KOLOROWE: — nie­
czynne. ORION — Podłęże:
Być albo nie być (USA, 16 lat)
— 18. PŁASZÓW — Kolejarz:
Pięć łusek (NRD, 16 lat) — 18.
PROKOCIM — ZZK: Kiermasz

(NRF, 16 lat) r- 19. WIELICZ­
KA — Górnik: Rio Bravo.

SKAWINA — Junak: Tylko we

dwoje. Hutnik: — nieczynne.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

CHEMIK: Rozwód po włosku

(Wł„ 18 lat) — 14.45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

13, Zabawa na 102 (ang., 12 lat)
15.45, 18, 20.15. ISKIERKA: Baj­
ki — 11 i 12, Wszystko o Ewie

(USA, 18 lat) — 15, 17, 19. KRA­
KUS: Bajki — 11,12, 13, O 8

wieczorem po wojnie (radź., 12

lat) — 14 .45, 17,. 19.15. MELO­
DIA: Dzieci cyrku — 10, 12.

Opętanie (fr., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Pro­
gram dla dzieci — 10.15, 11.15,
12.15. Wojna i pokój (USA, 12

lat) — 15.30, 19. MINIATURKA:

Program dla dzieci — 10, 11, 12,
13 i 15. Aktualności — 16. Dy­
liżans (USA 12 lat) — 17, 19.

MIKRO: Kopciuszek (radź., 9

lat) — 10, 12. Samson (poi., 16

lat) — 15.30, 17.45, 20. MŁODA
GWARDIA: Podpisano Arsen

Łupin (Ir., 16 lat) — 12, 14.45,
17, 19.15. ROTUNDA: Komiczny
świat Harolda Lloyda (USA, 12

lat) — 15, 17. TĘCZA: Bajki —

II. Wesoła orkiestra (ang., 10

lat) r- 16.30, 18.30 . WARSZA­
WA! Yokmok (poi., 16 lat) —

12.15,
Dwaj
Tysiąc OCZU dr Mabuse (NRF,
16 lat)
NOSC: Przeminęło z wiatrem

(USA, 14 lat) — 10, 14.30, 19.
WRZOS: Bajki — 11, 12. Wiel­
ka większa, największa (poi.,
10 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE: Skok o świcie (radź., 16

lat) — 19. ZUCH: — nieczynne.
ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Czego pragnie Lola (USA, 14

lat) — 17, 19.30.

15.45, 18, 20.15. WISŁA:

kapitanowie — 11, 13.

15.45, 18, 20.15. WOL-

KINA W NOWEJ HUCIE:

Bajki — 11.15, Pcćho-

prerii (USA, 12 lat) —

20.15.
11.15. Zamieć

15.45, 18, 20.15.

ŚWIATOWID:
(czes., 14

BALLA-

dzieci —

(ang., 18

ŚWIT:
wleć na

15.45, 18,
Bajki —

lat)
DYNA: Program dla

15.30, Garaż śmierci

Jat) — 17, 19. KOLOROWE:

Program dla dzieci — 15. Czer­
wone berety (poi., 16 lat) —

16, 18. SFINKS: Program dla
dzieci — 10, 11, 12. Jak być ko­
chaną (poi., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ORION — Podłęże: Być
albo nie być (USA, 16 lat) —

16, 18. PŁASZÓW — Kolejarz:
Pięć łusek (NRD, 16 lat) — 18.

PROKOCIM — ZZK: Kiermasz

(NRF, 16 lat) — 17, 19. WIE­
LICZKA — Górnik: Rio Bravo.
SKAWINA — Junak: Tylko we

dwoje. Hutnik: Viridiana.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

OBOTA

Grodzka 17, Boch.
du 77, Senatorska 5
ka 38, Mogilska 16,
ska 69, Nowa Huta — Al. Rew.
Paźdz. 6.

Stalingra-
Bronowic-

Zakopiań-

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

RADIOT3
SOBOTA

5.30: Wiad., 5.36: Muz., 6.10:

Wiejski Tygodnik Dźwiękowy,
6.27: Omów, audycji oświato­
wych, 6.30: Dziennik, 6.40: Ra­
dio reklama, 6.50: Gimn., 7.10:

Muzyka, 7.20: Radio-reklama,
7.30: Dziennik, 7.50: Muz., 8.10:

Przebój tygodnia, 8.15: Kurs

jez.
8.35:
8.50:
9.50:
10.40: Aud. literacka,
Koncert chopinowski,
Moniuszko: Uwertura do

„Halka”, 11.40: Aud. ekonom.,
12.05: Wiad., 12.15: Muzyka,
12.35: Rezerwa PI, 13.00—13.45:
Przerwa dla Krakowa, 13.45:
Koncert życzeń,
reklama, 14.30: ,

zawodowe’
sztafeta”, :

15.10: Grają
rozrywkowe,
słuchowisko

pt. „Julian
16.00: Wiadomości, 16.05:
i jego problemy”, 16.30: Rap­
tularz kulturalny, 16.40: „Spa­
cerkiem przez Rzeszów, 16.55:
Wiad. Ziemi Rzesz., 17.00: Muz.

jazzowa, 17.15: Aud. regional­
na, 17.45: Dziennik, 17.55: Aud.
oświatowa, 18.05: Polscy pio­
senkarze, 18.35: Na krakow­
skim Rynku, 18.50: Fel. M. Jor-

sta, 19.00: Wiad., 19.05: Muz.
i aktualności, 19.30: „Matysia­
kowie”, 20.00: Koncert popu­
larny, 20.30: Aud.
21.00: z kraju i ze

21.27: Kron. sportowa,
Gra zespół J. Miliana,
Radio Variette, 23.00:
23.50: Ost. wiad., 24.00:
2.00: Hymn.

rosyjskiego, 8.30: Wiad.,
Rep. ekonom, donosi,

Muz., 9.00: Koncert dnia,
Publicystyka, 10.00:

literacka,
Muz.,
11.00:
11.30:

opery

14.25: Radio-

,Nasze sprawy
i”, 14.45: „Błękitna
15.00: Radio-reklama,

słynne orkiestry
15.30: Dla dzieci
Jana Brzechwy

Tuwin i dzieci”,
„Jazz

literacka,
świata,

21.40:
22.00:

Muz:.,
Muz.,

10.30:
11.00:

Wiad.,
13.15:
13.30:

NIEDZIELA

6.03: Muz., 6.30: Wiad., 6.36:
Muz., 7.30: Dziennik, 7.50: Muz.,
8.25: „Radiowy przebój tygo­
dnia”, 8.30: Wiad., 8.35: „Ra-
dioproblemy”, 8.50: Muz., 9.20:

Niedzielny felieton, 9.30: Muz.,
10.00: Koncert życzeń,
„Poszukiwanie” opow.,
Koncert dnia, 12.05:
12.10: Poranek $ymf,,
„Rozsypane kartki”,
„Moskwa z melodią i piosen­
ką”, 14.00: Koncert estradowy,
15.00: Dla dzieci słuch. — „Mó­
wiący dąb”, 15.45: Fel. literac­
ki, 16.00: Wyniki Lajkonika,
16.05: Śpiewa Edith Piaf, 16.15:
Aud. poetycka, 16.30: Koncert

chopinowski, 47.00: Wiad.
17.05: Fel. na tematy między­
narodowe, 17.15: Muz., 17.30:

„Podwieczorek przy mikrofo­
nie”,
19.30:
słuch.
21.00:

sportowe i wyniki
ka”, 21.25; Aud.
21.55: Wiad. sportowe,
Ogólnopolskie wiad. sportowe,
22.20: Krak, aktualności sport.,
22.30: Gra Ork.

Muzyka, 23.00:
świata opery”,
23.50: Ost. wiad.

19.00: Rewia piosenek,
„Chłopiec z Georgi” —

20.30: Słynne orkiestry,
Dziennik, 21.22: Wiad.

„Toto-Lot-
regionalna,

22.00:

Tan., 22.55:
Z cyklu: ,Ze
23.30: Muz.,

, 24.00: Hymn.

SOBOTA
Godz. 10.00: „Kalifornia”

film USA. 11 .35—16.20 - przer-
wa. 16.20: „Wujcio Adaś i

Kajtuś”. 16.45: Tel. Katowice
inf. 17.00: Dziennik, 17.05: Dla

/ ;eci „Od Cedyni do Siekie­
rek” - cz. III, telekonkursu z

Muzeum WP w Warszawie. -

18.30: Kilka słów o programie
tel# 18.45: „Alma Mater Jagiel-
lońica” (Kr.). 19.15: Z cyklu
„Portrety” - i,Julian Tuwim”.
19.50: Dobranoc. 20.00: Dzien­
nik. 20.30: „Nie wszystko o

małżeństwie” — montaż humo­
resek S. Grodzieńskiej. 21.20:

Film, progr. rozrywkowy. 22.30:

„Kalifornia” - film USA.

NIEDZIELA

Godz. 10.00: Tel. kurs rolni­
czy. Temat: -„Wychów cieląt”.
11.00: Koncert kapeli bandu-

rzystćw (z Kijowa). 12.00-13.30

— przerwa. — 13.30: „Koncęrt
muzyki dawnej” (Kr)t 14.00:

i,12 razy od 1963” - (z Kr).
14.30: Józef Haydn „Symfonia
z gaszeniem świec”. — 15.00:

i,Niedzielna biesiada”. 15.50:

„Teatrzyk dla Przedszkola­
ków - Kominiarczyk”.
Film z serii „Przygody
nogo psa Huckleberry”.

. Milionerzy — rep. filmowy,
17.00: „Wesoła zmiana”.

Program aktualny. 18.55:

na orbitę” - teleturniej.
Dobranoc. 20.00 .Dziennik.

„Kwadrans recenzenta”.

Film fab. „Przepustka na ląd’
(radź.) . 22.15: Sportowa nie­
dziela.

16.20:

dziw-

16.45:

18.00:

„Dziś
19.50:

20.30:

20.45:
!>»
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